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Zatarg wawelski zii! 


Arcybiskup Sapieha ogłosi deklaracje, zaakceptowaną przez rząd 
Wnioski o sesję madzwyczajna izb fuż zosialy zieżone 


WARSZAWA, 5 lipca. — „Sło 
wo“ wileńskie donosi, że kon- 
flikt wawelski wywołany dnia 
26 czerwca b. r. przez przeniesie 
nie trumny ze zwłokami Mar- 
szałka Piłsudskiego do krypty 
pod wieżą Srebrnych Dzwonów 
należy uważać za faktycznie zli- 
kwidowany. Formalne załatwie- 
nie problemu nastąpi w najbliż- 
szych dniach. 


Załatwienie konfliktu nastąpi 
przez ogłoszenie ze strony arcy- 
biskupa Sapiehy deklaracji, któ- 
rej tekst, jak nas w tej chwili in- 
formują, został definitywnie u- 
stalony i przez rząd Rzeczypo- 
spolitej zaakceptowany. Nader 
korzystną rolę w załagodzeniu 
konfliktu odegrał nuncjusz pa- 
pieski monsignore Cortesi; któ- 
ry jak wiadomo, przebywa w 
krakowie. 


Ze swej strony rząd Rzeczypo- 
spolitej, by podkreślić swój sto- 
sunek do kościoła katolickiego 
w Polsce nadał dziś Wielką 


————— Z o M ZE 
ip 


Wreczenie wniosków 


o zwołanie sesji nadzwy- 
czajnej 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

W dniu wezorajszym, jak do- 
nosi biuro sejmu i senatu, przed 
stawiono p. marszałkowi sejmu, | 
Carowi wniosek o zwołanie se- 
sji nadzwyczajnej w sprawie sa- 
mowolnego przeniesienia przez 
ks. metropolitę krakowskiego 
Sapiehę szczątków Marszałka 
Józefa Piłsudskiego. Wniosek 


już jest zaopatrzony w odpowied | 


nią ilość podpisów. 

Taki sam wniosek, podpisany 
przez senatorów, będzie złożony 
p. marszałkowi Prystorowi 
dniu dzisiejszym, t. j. we wto- 
rek. - l 

Obeenie, według przewidzia- 
nej przez konstytucję procedury, 
panowie marszałkowie wnioski 
otrzymane od posłów i senato- 
rów będą musieli przedstawić p. 
Prezydentowi Rzplitej. 


Uchwały legionisłów 
krakowskich 
Krakowski kor. „Głosu Po- 


Wstęgę orderu Polonia Restitu- rannego“ telefonuje; 


ta biskupowi Gallowi. 


W niedzielę odbyło się w O-; 


w) 


| poruszeni nader przykrym fak- 


z inicjatywy koła I p. L przy 
udziale koła 1, 3 i 5 pp, 2 p. u- 
łanów i 1 p. art. L. P. Referat 
o wypadkach krakowskich wy- | 
głosił red. Bajsarowicz, omawia 
jąc zarządzenie ks. biskupa Sa- 
piehy. Dyskusja była bardzo 
gorąca. Przyjęto szereg uchwał 
zarówno w stosunku do metro- 
polity krakowskiego, jak i wo- 
bec władz okręgu krakowskie- 
go związku legionistów, któ- 
rym wyrażono votum nienfnoś- 
ch 

Rezolucja brzmi: 

„Zabrani w niedzielę, dn. 4 
lipca w Krakowie w Oleandrach 
pod przewodnictwem obyw. puł' 
kownika Wojakowskiego, legio- 
ści kół pułkowych 1, 5, 3 p. p. 
oraz 2 p. ułanów j 1 p. art. leg. 


tem, spowodowanym przez kra- 
kowskiego dostojnika: kościel- 
nego postanawiają: 

Z oburzeniem potępiamy mia 
rodajne krakowskie czynniki, 
które przelicytowując się w mi- 
łości do Wielkiego Marszałka 
nie powzięły decyzji na własną 
odpowiedzialność i pozwoliły 
naruszyć spokój Zwłok Wielkie 
go Wodza Narodu. 

W szczególności odpowiedzial 
ność ciąży na nas — legioni- 


Z W ZJ R 


leandrach zebranie legionistów ' stach krakowskich — tu wyjaś- 


nić musimy, że winę i odpowie- 
dzłalność ponosi prezydium ©- 
kręgu Związku legionistów w 
Krakowie, które wiedząc o za- 
rządzeniach metropolity Sapie- 
hy oraz o poczynionych przygo 
towaniach, trzymało to w ści- 
słej tajemnicy przed nami, tak, 
że o naruszeniu trumny z naj- 
droższymi dla nas relikwiami 
dowiedzieliśmy się dopiero po 
fakcie dokonanym, t. j. we 
czwartek, dnia 24 czerwca 1937 
roku, 

Aby zapobiec podobnym iney 
dentom w przyszłości, uchwała 
my stworzyć pogotowie społecz 
ne, wyłonione z grona legiono- 
wych kół pułkowych, z uczest- 
nietwem przedstawicieli po- 
krewnych organizacji. 

Domagamy się od najwyż-- 
szych czynników państwowych, 
by w drodze ustawowego zarzą- 
dzenia, spowodowały usunięcie 
wpływów ubocznych od zarzą- 
du grobami królewskimi na Wa 
welu i oddanie katedry, jako 
świątnicy i dumy ogólno-naro- 
dowej ped bezpośrednią opiekę 
rządu państwowego. 


- Blokada krypty 


Ze znamiennym artykułem w 
sprawie wawelskiej wystąpił ty- 
godnik „Jutro Pracy“, organ na- 


cjonalistów sanacyjnych, typu 
posłów Hoppego i Budzyńskiego. 

Pismo to, potępiwszy krok ks. 
metropolity Sapiehy, dokonany 
bez zgody Głowy Państwa i ro- 
dziny Marsz. Piłsudskiego, wy- 
istępuje z niezwykle charaktery- 
styczną koncepcją, która miała- 
!by zapobiec przeniesieniu zwłok 
Marszałka Piłsudskiego, a zatem 
skierować konflikt na inne tory 


Oto, co pisze „Jutro Pracy“: 


„W danej sytuacji żołnierze 
mogli byli zareagować i nie po- 
zwolić godnie, jak na miejsce 
przystało, w ciszy i spokafu, lecz 
stanowczo i nieustępliwie. Mogli 
byli zorganizować bierny opór. 
jak więźniowie prawa organizu: 
ją głodówkę. Mogli byli zejść 
tłumnie do krypty, okupować ją 
i trwać w niej na modlitwie. Żad 
na ludzka siła nie byłaby w sta- 
nie ich stamtąd usunąć“. 


W dalszym ciągu twierdzi „Ju 
tro Pracy“, że podczas tej bloka- 
dy odbywałyby się prołestacyj- 
ne manifestacje, które złamały- 
by postanowienie ks. metropoli- 
ty. Artykuł kończy się pyta- 
niem: 

„Komu zależało, żeby tego nie 
załatwić tak właśnie? I to pyta- 
nie pozostawiamy bez odpowie: 
dzi“ 


alestyny orzesądzony 


Groźba wybuchu nowych rozruchów. - Wrzenie wśród arabów 
Pancernik brytyiski .„Repuls" wysłany do Haify 


LONDYN, 5.VII (PAT.)— Pra 
sa angielska ujawnia dzisiaj in- 
teresujące szczegóły na temat ra 
portu komisji królewskiej dla 
Palestyny, który opublikowany 
zostanie w czwartek. Według 
tych informacji, zasada podzia- 
łu Palestyny jest sprawa przesą- 
dzoną. 

Wychodząc z założenia, że o- 
becny stan w Palestynie jest nie 
do utrzymania i wymaga rady- 
kalnego rozwiązania, raport za- 
leca podział kraju na 3 odrębne 
części, a mianowicie, na dwa nie 
zależne państwa, jedno żydow- 
skie, a drugie arabskie, oraz na 
obszar, który pozostanie nadal 
stałym mandatem brytyjskim z 
ramienia ligi narodów. 


Państwo żydowskie 
obejmować ma całą górną i dol- 
ną Galilee, dolinę Jezreel. wię- 
kszą część Beizanu i całą nizinę 
nadbrzeżną od miejscowości nad 
morskiej na granicy palestyńsko- 
syryjskiej Ras-el-Nakura aż do 
osiedla żydowskiego Beer-Tuwia 
na południe. Północna granica 


państwa żydowskiego biec ma; 


od miejscowości Ras-el-Nakura 
nad morzem Śródziemnym 
wzdłuż obecnej granicy syryj- 
sko - palestyńskiej, dalej wzdłuż 
rzeki Jordan i jeziora Galilej- 
skiego aż do punktu, położone- 
go na północ od miasta Beizan. 
W, tym miejscu granica zwraca 
się na zachód i biegnie wzdłuż 
obecnej krawędzi podgórza E- 


| mek — Jezreel az do miejscowo-|stwa żydowskiego, ale 


Następnie granica 
na południe wzdłuż 


ści Meggido. 
kieruje się 


| zachodniego krańca doliny przy- 


brzeżnej ale omijając Tulkaren. | 
który pozostanie poza obszarem 
| żydowskim, aż do osiedła żydow- 
skiego Beer-Tuwia, tworząc od 
Meggido wąski pas, ciągnący się 
równolegle z wybrzeżem o sze- 
rokości około 20 klm. i długości 
około 100 klm. 

Nowe państwo żydowskie, któ 
re równałoby się pod względem 
obszaru jednej trzeciej księstwa 
Walii, obejmowałoby około 225 
tysięcy arabów, nie licząc lądno- 
ści arabskiej w miastach Safxed, 


przez pe- 
pod tym- 
brytyj- 


wien czas pozostaną 
czasowym mandatem 
skim. 


Arabska ludność tych miast 
nie będzie zmuszona w czasie 
trwania mandatu przyjmować 
obywatelstwa państwa żydow- 
skiego. 


W. Brytania otrzyma stały 
mandat nad miastami Jerozoli- 
mą, Betleem i Nazaret oraz nad 
wąskim korytarzem między Je- 
rozolimą i Jaffą, obejmującym 
szosę oraz tor kolejowy, łączący 
te dwa miasta. 


Acre, Haifa i Tyberiada. Miasta | Sama Jaffa wejdzie jednak w 


te wejdą coprawda w skład pań- 


skład państwa arahskiego. 


Wrzenie wśród arabów 

LONDYN, 5.VII. (P.A.T.) — 
Rząd brytyjski otrzymał wiado- 
| mość, że w związku z ustalonym 
na czwartek ogłoszeniem rapor 
tu królewskiej komisji dla Pale 
styny, która zaleca podział Pale- 
styny na arabską i żydowską 
grożą nowe rozruchy w Palesty- 
nie. 

Część arabów pod kierownic- 
twem dawnego burmistrza Jero- 
zolimy Naszaszibi opowiedziała 
się za projektem brytyjskim i o- 
puściła naczelny komitet arab- 
ski, który pod wodzą wielkiego 
muftiego zdecydowany jest prze 
ciwstawić się idei podziału. Na- 


(Dokończenie na str. 3). 
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-Trzeba się bronić 
przed bardaryzacją 


W „Polsce Zachodniej”, or- 
zanie stojącym blisko śląskich 
kół administracyjnych i sana- 
cyjnych (Naprawa), ukazał się 
artykuł dra A. D, pod tytułem 
„Kwestia żydowska w Polsce”, 
w którym czytamy m in. na- 
stępujące uwagi: 

„Zakłamanie (a może tylko 
lekkomyślność) prasy narodowo 
radykalnej sięga jeszcze dalej, 
niestety nie bez winy  niektó- 
rych czynników miarodajnych. 
Nie można bowiem bezkarnie 
wydawać enuncjacji, które w 
pierwszej części niby to zdecy-— 
dowanie potępiają gwałty na ży 
dach, a w drugiej części zachę- 
cają do energicznej obrony 
przed „duchem żydowskim — 
Autorzy takich oświadczeń zma- 
ją chyba na tyle poziom umy- 
słowy i moralny naszego społe- 
czeństwa, a zwłaszcza jego 
„dołów, więc powinni wie- 
dzieć, że z pierwszą częścią nikt 
się nie będzie liczył, natomiast 
drugą część enumcjacji będzie u- 
ważał za zachętę i za,,wysoką 
aprobatę'*. Błąd również tkwi w 
tym, że nie można pozostawiać 
rozwiązania kwestii żydowskiej 
ciemnym masom, kierowanym 
nie tylko przez agitatorów, ale i 
mety społeczne, podatne na 
wpływy obce. Rozwiązanie pro- 
blemu żydowskiego powinny 
wziąć w ręce czynniki decydu- 
jące. odważmie i po męsku, ja- 
snö i twardo. Nie można bo- 
wiem tolerować dłużej demora- 
zacji, jaka się szerzy. Agitacja 
podważa nie tylko zasady reli- 
gii chrześcijańskiej w masach 
połskich, ale ; gwałci świeżo u- 
chwaloną konstytucje (naprzy- 
kład „Warszawski Dziennik Na 
rodowy‘ w numerze z 13 czerw- 
ca b. r. w artykule „Żywiec* 
podrwiwa sobie z konstytucji. 
jako mie obowiązującej"). 

Trzeba pamiętać stale o dy- 
skusji prasowej przed i po za- 
mordowaniu Prezydenta Naru- 
towicza. Pisało się przecież, że 
nie tyle winien zabójca Nie-- 
wiadomski, ile ci. którzy go pod 
burzałi, którzy wytworzyłi psy- 
chozę Dziś sytuacja wygląda 
podobnie. Prasa „narodowo-ra- 
dykalna* judzi i jątrzy. W kon- 
sekwencji mamy Przytyki. Miń 
ski Mazowieckie i Brzeście. 
Jeśli więc w roku 1922 wołaliś- 
my: „należy karać nietylko śle- 
py miecz, ale i rękę”, trzeba i 
dziś to wołanie przypomnieć. — 
Trzeba koniecznie przypomnieć 
w imię zasad chrześcijańskich 
i w imię przyszłości naszej kul- 
tury. Trzeba się bronić przed 
barbaryzacją i przed utrwale- 
niem w masach polskich prze- 
świadczenia, że można bezkar-- 
nie deptać zasady katechizmu 
i przepisy konstytucji. 

Zostawmy na boku rozważa- 
nia historiozoficzne i psychoło- 
giczno - rasowe, Są one niewąt- 
pliwie zajmujące, a nawet bar- 
dzo przekonywujące... o ile cho 
dzi © przeszłość. Nie dają jed- 
mak rozwiązania praktycznego 
na przyszłość. Nie będę również 
rozważał zagadnienia żydow: 
skiego od strony moralnej. — 
Uważam. że nas, katolików, wią 
żą decyzje Stolicy Apostolskiej, 
potępiające zdecydowanie nie 
tylko komumizm, ale również 
nacjonalizm w stylu francuskiej 
prawicy, czy rasizmu niemiec- 
kiego! Również nie będę zajmo- 
wał się programami genera- 
łów bez armii“, jak prof. Rybar 
skiego, świetnego ekonomisty. 
ale bez uczniów. Nie przyla- 
„zam także -cyfr, 
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LONDYN, w lipcu. 

Prawie cztery tygodnie panowała 
zupełna cisza wokół osoby księcia 
Windsoru, Po ślubie miało się wna- 
żenie, że będzie odgrywał rolę oso- 
by prywatnej, żyjącej spokojnie 
gdzieś zagranicą. Ale stało się ina- 
czej: już znowu książę Windsoru 
stał się punktem centralnym afery, 
o której dziś nie można jeszcze po- 
wiedzieć, czy nie rozrośnie się do 
skandalu. W tym wypadku zdaje się 
książę nie ponosi najmniejszej wi- 
ny, przynajmniej co się tyczy wy- 
buchu konfliktu. Bowiem konflikt 
ten wywołany został przemówie- 
niem, które w tych dniach wygło- 
sił w Lyzeum-Club Sir Gerald 
Wollaston, fedea z najwyższych 
funkcjonarjuszów pałacu Bucking- 
hamskiego. Jest on mianowicie 
„Garter King of Arms”, co po pol- 
skn znaczy pierwszy herold herbo- 
wy Anglii. należąc w ten sposób 
do najbliższych doradców każdora- 
zowego suwerena. „Jeszcze dziś do 
zadań jego należy ogłaszać publicz- 
nie z balkonu pałacu Buckingham- 
skiego o śmierci króla i zapowiadać 
jego następcę, Sir Garaldowi Walla 
stone przypadła w udziale histo- 
ryczna misja ogłoszenia w dniach 
styczniowych 1936 r. o wstąpieniu 
Edwarda VIII na tron po Śmierci 
Jerzego V. Wówczas. należał także 


do kręgu najbliższych doradców 
młodego króla. Jeśli więc w owych 
czasach zdarzyło się cokolwiek, co 
pachniałoby skandalem, to w każ- 
dym razie Sir Gerald Wollastone 
jest naocznym świadkiem takiego 
wydarzenia. 

Obecnie, po upływie półtora roku 
od śmierci Jerzego V, w swej mo- 
wie w Lyzenm-Club uczynił bardzo 
przejrzyste ałuzje do tego, że 
Edward VIII, dzisiejszy książę 
Windsoru, starał się ze A 
sił, aby przyśpieszyć 
pogrzebowy swego ojca, Sir Greas 
stonę powiedział dostownie do zdu- 
mionych słuchaczów: 

„Wbrew tradycji żądał Edward 
VIII, aby do chwili pogrzebu minę- 
ło najwyżej osiem dni. Aczkolwiek 
zwróciłem uwagę, Że czas ten nie 
wystarczy, aby wszystko przygoto. 
wać, król upierał się przy swym żą- 
daniu, to też wszystko musiało być 
bardzo szybko załatwione”. 

Nie trzeba chyba wyjaśniać, że 
uwaga ta stanowi ciężki atak na 
księcia Windsoru, być może najcięż 
szy, ua faki był dotychczas mara- 
żony. Rezygnacja z tronu celem ©- 
żenienła się z ukochaną kobietą by- 
ła może dość przykra, ale jest ta 
rzecz stosunkow niewinna w porów 
naniu z faktem, jakoby miał niedo: 
stateczny pietyzm w stosunkn do 


swego ojca. Jeśli twierdzenia Sir 
Geralda są zgodne z prawdą, tn 
możnaby powiedzieć, że książę 
Windsoru został potępiony moral- 
nie, zdyskredytowany i to raz na 
zawsze, 

Książę Windsoru natychmiast też 
zorientował się w ciężarze gatunko- 
wym ataku na niego i bezzwłocz- 
nie wygotował oświadczenie, które 


przekazane zostało telefonicznie z 


zamku Wasserloenburg do gazety 
„Bvening Standard”, która je obec- 
nie opublikowała. Kslążę Windsoru, 
zwykle spokojny, rozpoczyna swą 
cdpowiedź od niezwykle ostrych 
słów: „Cóż za podła historia!” 
Następnie opowiada, chronolo- 
gicznie wiernie, co rozegrało się w 
owych dniach po śmierci jego ojca, 
Wedle tego oświadczenia królowa 
matka prosiła go, aby możliwie 
wcześnie wyznaczył ceremonie ża- 
łobne, ponieważ chciała tym razem 
nniknąć pełnego męki terminu dwu- 
tygodniowego, jaki był dotrzyma 
ny po śmierci dziadka Edwarda, 


Sir Geraldowi dość ostro, że nale- 
ży respektować życzenie królowej 
matki. Książę Windsoru kończy 
swe oświadczenie następującymi 
słowy; 

„Wiem, że moja matka może po- 


twierdzić fakt, iż było jej życze- 
niem, aby pogrzeb mego ojca od- 


był się 28 stycznia, i wiem również, 
iż brat mój, król, może potwierdzić, 
iż tylko Sir Gerald Wollastone 
wówczas oponował”, 

„Poza granicami W, Brytanii być 
może nie będzie się przypisywała 
do tej dyskusji zbyt wielkiego zna: 
czenia, tym bardziej, że i sam kry- 
zys królewski i małżeństwo księcia 
Windsoru inaczej było osadzone na 
kontynencie, a inaczej w Ameryce. 
Ale dyskusja ta pozostanie nie- 
wątpliwym symptomatem, iż ocean 
zdenerwowania uspokoił się jedy- 
nie na powierzchni, iż w dalszym 
ciągu przeciwstawiają się sobie 
ostro sympatie i antypatie w sto- 
sunka do osoby księcia Windsoru 
i że z powodu jego osoby wyniknąć 


VII. Na naradzie, która odhyła się | mogą nawet czysto polityczne roz- 


na ten temat, wszyscy przyłączyli 
się do życzenia Edwarda i jego 
| natki; również jego brat, któremu 
wówczas nie śniło się jeszcze. 
wkrótce zasiądzie na tronie. Tylke 


Sir Gerald zgłaszał sprzeciwy. Ksia 


żę Windsoru odpowiedział jednak 


že 


tamy. Dziś przemawiał Sir Gerald 
Wolłastene w imieniu jakiejś opo- 
zycji, jutro uczyni io ktoś inny: 
w każdym razie może wybuehnąć 
jeszcze niejeden skandał. 

EW 


"Co wieczór s Chlorodont. Co ran o 


z czerwoną głową Iwa. 


GDYNIA, 5.VII — W. sobotę 
rano jechał do Juraty specjal- 
nym pociągiem p. Prezydent Rze 
czypospolitej. Drezyna motoro- 
wa, wyprzedzająca pociąg p. Pre 
zydenta i pilotująca go na trasie, 
uległa około godz. 7 rano cięż- 
kiej katastrofie między stacjami 
Reda i Mrzezino, na skutek zde- 
rzenia się z pociągiem towaro: 
wym. 
Kierujący drezyną Jan Flisi- 
kowski poniósł śmierć na miej- 
scu, a znajdujący się w drezy- 
nie kontroler drogowy inż. Wy- 
szomirski uniknął śmierci dzię- 
ki temu. że wyskoczył z drezy- 
ny w osłatniej chwili: odniósł 
jednak dotkliwe obrażenia na ca 
łym ciele. 

Pociąg p. Prezydenta zatrzy- 
mano. Po oczyszczeniu toru ko- 
lejowego. pociąg ruszył w drogę 
do Juraty. Na miejsce wypadku 
przybyła specjalna komisja, przy 
wołana telefonicznie przez mi- 


W rolach głównych: 


Film wielkich wrażeń! 


Miłość, która narodsiła się pod kulami kare- 


binów massynowych morderców. 


Ceny miejsc na wszysfkie 


ogromne ubóstwo polskiego sta 
nu posiadania w przemyśle i 
handlu. Przyjmuję, że przewaga 
żydów w tych dziedzinach jest 
dostatecznie znana, Pomijam 
też problem asymilacji. Stwier- 
Ek am tylko, że Polska nadal bę- 


ikastrniących | dzie asymilować jednostki ob- 


Katastrofa drezyny kolejowej 


wyprzedzającej pociąg 


p. Prezydenta Rzplitej 


nisterstwo komunikacji i dyrek- 
cję okręgową w Toruniu. Winẹę 
zą wypadek przypisują kierow- 
nikom ruchu w Redzie i Mrzezi- 
nie. 

Na linii Reda — Mrzezino jest | 
tylko jeden tor kolejowy, ciągną 
cy się na przestrzeni 8 klm. 

Pociąg. który najechał na dre- 
zynę, wlókł ją na przestrzeni 300 
mtr. 


500 zi. miesiecznie 
wolno wywozić 
do Gdañska 


Warsz. koresp, „Głosu 
nego“ telefonuje: 

Ministerstwo skarbu, jak do- 
nosi centralna komisja dewizo- 
wa, zezwoliło osobom, posiada 
jącym obywatelstwo polskie i od 
powiednie tego dowody, udają- 
cym się do Gdańska na wywóz 
bez zezwolenia zł. 500 jednora- 
zowo w ciągu miesiąca. 


Bette DAVIS 
iLeslie HOWARD 


09 
Il. 


seanse od 


cej krwi, a więc i żydów, tak, 
jak wchłania niemców, czechów 
anglików, szwedów, tatarów i t. 


d. Jestem zresztą zdania, że 


Kleinerowie, Natansonowie, czy 
nawet Strońscy są warci nawet 
paruset „sztafetowców*, czy na 
rodowców radykalnych 


21 lat z kulą w mózgu 


Sierżant fenomen 


Na specjalue zaproszenie instytu 
tu Rockefellera wyjeżdża w tych 
dniach z Bydgoszczy do Ameryki 
inwalida wojenny Władysław Krze- 
miński, sierżaat w stanie spoczyn- 
ku. Przed 21 laty Krzemiński pod: 
czas walk na froncie francuskim 
otrzymał postrzał w głowę. Kula 
przeszyła czaszkę i utkwiła w móz: 
gu. Lekarze orzekli, że stan Krze: 
mińskiego jest beznadziejny, nie 
próbując nawet dokonać operacji. 

Krzemiński jedgak wyleczył się i 


__|Ślub Alfonsa 


jedzie do Ameryki 


opuścił szpital. Pozostał nadal w 
wojsku, a po wojnie wstąpił de 
armii polskiej, w której dosłużył się 
stopnia sierżanta. 

Początkowo Krzemiński odczu* 
wał czasami lekkie bóle głowy, gdy 
kula przesuwała się, Z biegiem cza- 
su jednak kula umiejscowiła się j 
Krzemiński czuł się świetnie. 

W instytucie Rockefellera Krze- 
miński poddany będzie specjalnym 
badaniom. 


de Bourbon 


w domu milionera hiszpańskiego 


| HAVANA, 5 lipca. (PAT). 


Onegdaj wieczorem odbył się |domu milionera 


ślub księcia Alfonsa de Bourbon 
z liczącą 23 lata Martą Rocafort 
Książę. który swego czasm zre- 
zygnował z praw do tronm hisz- 
pańskiego, aby poślmbić pocho- 
dzącą ze sfer mieszczańskich E- 


Obrzęd zaślubin odbył się w 
hiszpańskiego 
Antoniego Zamory przy udziale 
stu kilkudziesięciu członków 
najbogatszych sfer kubańskich 
i licznych reprezentantów świa 
ta oficjalnego. Dom, w którym 
odbywał się ślub, przystrojony 


delmirę San Pedro, tym razem |bvył chorągwiami o barwach ku 


odmówił poczynienia jakichkol- | bańskich i 


monarchistycznych 


wiek deklaracji na temat swych | hiszpańskich. 


praw do tronu 


„ARGOÓS” 


Genui, 


autokarami) 2—31 


Wieloletnie doświadczenie ! 


WYCIECZKI KOLEJOWO - AUTOKARSCWE 
DO JUGOSŁAWII i WŁOCH na 3 i 5 tygodni 
DO WŁOCH—Florencja, Rzym, Neapol, Amalfi 30 dni 
PRZEZ AUTOSTRADY ALP ; nad Jezioro Garda Gross 
* gloekner Cortina D'Ampezzo 2—17. VII 
DO PARYŻA i SZWAJCARII na 15 i 30 dni 


POWYŻSZE CENY OBEJMUJĄ W SZELKIE OPŁATY 
ZA PRZEJAZDY, WIZY, HOTELE, UTRZYMANIE I ZWIEDZANIA! 


DO PARYŻA i NA RIWIERĘ ze zwiedzeniem: 


Salzburga, Verdun. Paryża, Luzerny, Chamonix, 
ilano i Wenecji (do WIEDNIA—koleją następnie luksusowymi 
Dłuższe pobyty:w Paryżu i w Monte Cario 


od zł. 57 


Za wszelkie przejazdy, wizy, hotele, utrzymanie, zwiedzanie i t£ d. 


liość miejse ściśle ograniczone! 


„ARGOS" Warszawa, Wierzbowa 6 
tel. 65374 i piisi 34 oraz ODDZIAŁY. 


zaprasza na swoje 
fachowo prowadzone 


Zł. 335— 
675— 


ka 


365— 
185, — 


A 


m 


Nice, Monte Carlo, 


Fachowa obsługa! 


Nr. I83 


6.VII.— „GŁOS PORANNY” <— 1937 


| Btr w 


Nie będzie 
koncesjonowania 
zrzeszeń 
Warszawski koresp. „Głosu Po 
rannego” telefonuje: 

Wchee pogłosek o tym, jakoby 
kamorząd gospodatczy przedstawił 
rządowi projekt koncesjonowania 


Franco rezygnuje z ochotników? 


Czy dojdzie do kompromisu w sprawie nieinterwencji 


PARYŻ, 5.VII (PAT.)— Havas 


zrzeszeń gospodarczych, izba prze- |donosi, iż do Paryża nadeszły 
urysłowe - handlowa w Warszawie | wiadomości, jakoby gen. Franco 
wyjaśnia, że pogłoska powstala na |nie zamierzał sprzeciwiać się wy 


nieporozumieniu, 


Obecnie tworzenie zrzeszeń prze- |nach ochotników 


cofaniu walczących po obu stro 
cudzoziem- 


mysłowych odbywa się na mocy |Skieh. W kołach politycznych u- 
art, 73 prawa przenrysłowego, któ- | ważają, że w takim wypadku sy- 
ry przewiduje zatwierdzanie statu- | tuacja międzynarodowa, wytwo 


tów zrzeszeń przez 
przemysłu i kandlu. 


ministerstwo | rzona przez stanowisko Niemiec 


i Włoch, mogłaby w najbliższej 


Wobec tego ministerstwo, jako | przyszłości ulec zmianie w kie- 
organ nadzoru, może rozwiązywać | runku zgodnym z poglądem fran 
zrzeszenia przemysłowe za niezgod |cusko - angielskim ma kwestię 
ność działalności z przepisami, O. | nieinterwenceji. 


graniczenie takie istnieje już od r, 
1934. Ani związek izb, ani żadną z 
izb 


PARYŻ, 5.VIE (PAT.) — Kilka 


przemysłowo - handlowych |dni, dzielących od zwołanego na 


żadnego projektu koncesjonowania |czwartek posiedzenia komitetu 


zrzeszeń nie opracowywała. 


Tematy egzaminacyjne 
będą utrzymywane 
w tajemnicy 

Warszawski koresp. „Głosu Po: 
rannego” telefonuje: 

Wobec wyznaczenia terminu se 
sacyjnego procesu karnego o han- 
del maturami w Małopolsce wschod 
niej, wydelegowano na rozprawę są 
dową do Lwowa osobnego przedsta: 
wiciela ministerstwa oświecenia, 


nieinterwencji, przeznaczyły ko- 
ła dyplomatyczne Londynu i Pa 
ryża na znalezienie formuły kom 
promisowej między stanowi- 
skiem Anglii i Francji a kontr- 
propozycją Włoch i Niemiec. 
Prasa francuska znaznie spo- 
kojniej ocenia dziś sytuację dy- 


n |plomatyczną, z naciskiem pod- 


kreślając, że Francja nie może 
ustąpić, gdy w grę wehodzą, jak 
w obecnym wypadku, jej żywot- 
ne interesy, 


Francja i Anglia — pisze pra- 


Jednocześnie kuratoria otrzymały | wicowa „L'Epoque* — przyjmą 
instrukcje o utrzymywaniu w cał: |rozsądny kompromis, który jed- 
kowitej tajemnicy tematów egzami- | nak musi uwzględnić ich żywot- 
uacyjnych, które będą odtąd znane ne interesy na morzu Śródziem- 
tylko kuratorowi i 3 w wyższym | nym. W każdym razie Niemey i 
stopniu nrzędującym  wizytatorom | Włochy muszą dać tym razem ze 


szkolnym. 


Spis przedmiotów 
wolnych od egzekucji 
skarbowej 
Warszawski koresp. „Głosu Po. 

rannego” telefonuje: 

Wobec przejęcia egzekucji admi- 
nistracyjnej przez władze skarbo. 
we, ustalono na nowo spis przed- 
miotów, wolnych od egzekucji. Spis 
ten brzmi jak następuje: 

Niezbędne sprzęty domowe, jak 
łóżka, a pozatym pościel, bielizna 
ubranie, przedmioty używane z po- 
wodu ułomności, ordery honorowe; 
obrączki ślubne, listy i dokumenty 
familijne, bydło, zapisane do ksiąg 
gospodarczych, przedmioty, służącę 
do chowania zmarłych i wykonywa 
nia praktyk religijnych, zapasy 
żywności 4 opału niezbędne dla 
ezzekwowanego i jego rodziny na 
miesiac, 


Wypadek samochodo- 
wy ireny Eichierówny 


swej strony 
DOWODY DOBREJ WOLI. 
Opinia francuska ze szczegól- 


CHORA WĄTROBA 


nym zadowoleniem przyjęła o-| Negrina, który w ciągu soboty 
świadczenie min. Edena o utrzy- | odbył szereg poufnych konferen- 


maniu za wszelką cenę 


cji z przedsławicielami rządu 


NIEPODZIELNOŚCI  HISZPA- |francuskiego. Prof. Negrin miał 


spotkać się na śniadaniu, wyda- 


NI, 
podkreślając ze swej strony, iż|nym przez ambasadora hiszpań- 


jest to kardynalny warunek 
Francji, 6 ile chodzi o jej polity- 
kę w Hiszpanii. 


skiego w Paryżu, z wicepremie- 
rem Blumm i min. Delbos. 
Jakkolwiek ze sfer oficjalnych 
francuskich nie przeniknęły żad- 
ne informacje na temat charak- 


PARYŻ, 5.VII (PAT.) — W ko |teru rozmów premiera hiszpań- 
łach politycznych Paryża wiel- skiego z kierownikami polityki 
kie zainteresowanie wywołała | francuskiej, to jednak w kołach 
wizyta premiera hiszpańskiego | politycznych Paryża informują, 


Bomby nad Walencja 


Kięska powstańców na froncie Grenady 


WALENCJA, 5.7. (PAT) 


— 


ANDUJAR, 5.7, (PAT) — Ko 


Agencja Havasa donosi: Ubiegłej | respondent Havasa donosi o pew 


nocy 


nym ożywieniu na froncie Grenady. 


80 syren zaalarmowało mieszkań: | Powstańcy w ostatnich walkach 


ców Walencji, 
w chwili gdy reflektory odkryły 
kilka eskadr powstańczych samołe 
tćw, unoszących się aad miastem, 
Równocześnie otworzyły ogień 
wszystkie znajdująze się w mieście 
taterie zenitowe. 
Samoloty powstańcze wycofały się 
po pewnym czasie, 
nie zdążywszy zrzucić bomb w śród 
mieściu. 
Ludność miasta zachowała zimną 
krew, 
zastosowując się do wszystkich za 
rządzeń, wydanych na wypadek 
ataku lotniczego. Straty, wyrządzo 
ne przez bomby samolotów, zrzuca 
ne na przedmieściach są nięznacz 
ne, 


rujnuje organizm. Stosuje 


mieli ponieść 

dotkliwe straty w ludziach i porzu: 
cili obfity materiał wojenny. 

Artyleria rządowa zniszczyła bate 

rię powstańczą. 


SALAMANCA, 57. (PAT) — 
Radio National podaje szczegóły 
bombardowania przez lotnietwo rzą 
dowe miejscowości Alba de Tor- 
mes, Samoloty rządowe leciały na 
takiej wysokości, 
iż baterie obrony przeciwlotniczej 

nie mogły ich dosięgnąć. 
Samoloty te zrzuciły cały zapas 
bomb. 

Na ulicach miasteczka znaleziono 
wielu rannych. 


sle w tych nledomaganiath SÓL MORSZYŃSKĄ 


lub WODĘ GORZKA MORSZYŃSKĄ. Żądat w aptekach i składach aptecz 


iż prof. Negrin podjął ponowne 
wysiłki, celem otrzymania od 
Francji pomocy w materiale wo 
jennym, którego brak coraz bar- 
dziej daje się odczuwać w armii 
rządowej. 


w niebezpieczeństwie 

LONDYN, 5.7. (PAT) — Z lom 
dyńskich kół dyplomatycznych do- 
noszą, żę brytyjskie ministerstwo 
handlu zawiadomiło angielskie stat- 
ki handlowe o niebezpieczeństwie, 
na które są wystawione w okolicy 
portu Santander, 


Brytyjska flota wojenna będzie 
w dalszym ciągu ochraniać statki 
handlowe, lecz tylko na pełnym mo 
rzu, a nie — jak to zresztą było 
dotychczas — na hiszpańskich wo: 
dach terytorialnych, 


Francja żąda wyjaśnie- 


nia incydentu 

PARYŻ, 5.7, (PAT) — Francuski 
statek handlowy „Tregastel” za 
trzymany na hiszpańskich wodach 
terytorialnych przez krążownik ta- 
rodowy „Almirante Cervera” odpro- 
wadzony został pod eskortą do Bil- 
bao. Dwa francuskie okręty wojen- 
ne, pełniące służbę na wodach zaąa- 
toki hiszpańskiej, które wyruszyły 
na pomoc „Tregastel”, powrócity 
do portu St. Jean de Luze bez re- 
zuliatu. 


Francuskie ministerstwo spraw 
zagr. poleciło francaskiemu konsu- 
lewi w San Sebastian przeprowadze 
nie rozmów z czynnikami hiszpań- 
skimi celom wyjaśniania incydentu 
i uwolniedja zasekwestrowanego 
statku handlowego. 


Podział Palestyny przesądzony 


(Dokończenie ze str, 1-ej). 
szaszibi ma za sobą poparcie emi 
ra Transjordanii Abdullaha, któ- 
ry ma być władcą przyszłego, 
połączonego z Transjordanią, pa 
lestyńskiego państwa arabskie: 
go. Napięcie pomiędzy obu skrzy 
dłami arabskimi jest tak silne, 
że zachodzi poważna ohawa roz 
ruchów. W ub. piątek usiłowano 
już zamordować jednego z przy- 
wódców opozycji przeciwko muf 
tiemu. 

Jak komnnikują, przywódcy 
„Istiklalu* zamierzają wystąpić 
z naczelnej rady arabskiej. Krok 
ten ma być dokonany ze wzglę- 


WARSZAWA, 5.VII — W po-|dów taktycznych, aby drogą roz 
wrotnej drodze z Juraty padł o-|proszkowania naczelnej rady a- 
fiarą katastrofy samochodowej |TAbskiej pozostawić rząd pale- 


przemysłowiec Bogdan Stypiń- 
ski, który jechał własnym autem 
z małżonką swoją Świetną ar- 
tystką Ireng Eichlerówną. 


Wskutek katastrofy p. Stypiń- 


styński w obecnym decydują- 
cym okresie bez autoryłatywnej 
reprezentacji arabskiej. 

Ponadto żydzi również mają 
sprzeciwić się podziałowi Pale- 
styny, aczkolwiek ich opozycja 


ski doznał ciężkich ran, a miano | traktowana jest w Londynie ra- 
wicie złamania podudzia i zgnie- czej jako posunięcie taktyczne. 


cenia klatki piersiowej. Prze- 
wieziono go do zakładu chirur- 
gii urazowej, Artystka Eichle- 
równa ulegla pokaleczeniu nogi. 


Zamach ma działacza 


arabskiego 
JEROZOLIMA, 5.VII (PAT)— 
Jeden z przywódców ruchu a- 


Gen. Stachiewicz w Bukareszcie 


Konferencja sztabów generalnych Poiski i Rumunii 


BUKARESZT, 5.7. (PAT) 
W niedzicię, dn, 4 b. m. delegacja 
sztabu głównego z gen. Stachiewi: 
czem na czele zwiedziła część Tran- 
sylwanii i zagłębia nałiowego pod 
miastem Ploesti, 

W poniedziałek przed południem 
tozpoczęla się konlerencja sztabów 
generalnych Polski i Rumunii, na 
której obecna była cała delegacja 
polskiego sztabu głównego z gene- 
rałami Stachiewiczem i Malinow- 
\skim na czele. W południe gen. 


Stachiewicz wraz z towarzyszącymi 
mu oficerami przyjęty był przez 
króla Karola, pe czym cała dele- 
gacja polska zatrzymana została 
przez króla na śniadaniu, Król Ka- 
rol rozmiawiał czas dłuższy z gen, 
Stachiewiczem i attache wojsko- 
wym R. P, płk, Kowalewskim. Pik. 
Kowalewski odznaczony został 
przez króla Karola orderem „Pour 
de Marite”. 

W godzinach popołudniowych to 
czyły się dalsze obrady sztabów, 


| 


sie swemu niezadowoleniu. Na 


rabskiego i twórca arabskiej par 
tii pracy, kuzyn b. mera Jerozo- 
limy, 

Fahri bey Naszaszibi został po- 

strzelony w Jaffie 
przez niewykrytych sprawców. 
Jest on, jak wiadomo, zaciętym 
przeciwnikiem politycznym wiel 
kiego muftiego Jerozolimy. 

Życiu Naszaszibiego nie grozi 
niebezpieczeństwo. 


Głosy prasy angielskiej 

LONDYN, 5.V (PAT) — Pan- 
cernik brytyjski „Repuls* otrzy- 
mał rozkaz opuszczenia Malty i 
odpłynął do Palestyny . Pancer- 
nik „Repuls* o wyporności 32 
tys. tonn uzbrojony jest w 16 
dział 15-calowych. Rozkaz ten łą 
czy się z zarządzeniami władz 
brytyjskich, zmierzających do 
zachowania spokoju w Palesty- 
nie po ogłoszeniu sprawozdania 
komisji królewskiej. 

Cała prasa angielska poświęca 
wiele uwagi zagadnieniu pale- 
styńskiemu w związku z bliskim 
ogłoszeniem sprawozdania komi 
sji królewskiej i deklaracji rzą- 
dowej. 

„Daily Herald“ podkreśla, iż 
wysłanie pancernika „Repuls'* 
do Palestyny oznacza, że rząd li- 
czy się z możliwością nowego 
wybuchu teroru w Palestynie. — 
Nic nie byłoby szkodliwszego 
dla arabów, żydów i samej Pa- 
lestyny, jak wybuch teroryzmu. 
Teroryści, zaznacza „Daily He- 
rald', powinni zrozumieć, że w 
żadnym razie teror nie da roz- 
wiązania powikłanych proble- 
mów palestyńskieh. Jeśli arabo- 
wie uważają się za pokrzywdzo- 
nych, wówczas powinni uczynić 
użytek ze wszystkich środków 
legalnych i pokojowych, aby na 
drodze demokratycznej dać wy- 


ze aktów terorystycznych u- 


p AE 
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tracą oni całkowicie sympatie 0- 
pinii brytyjskiej. 

„Daily Express“ informuje o 
oczekiwanych zaleceniach komi- 
sji królewskiej, w wyniku któ- 
rych powstać mają w Palestynie 
3 organizmy państwowe. 


Terytorium brytyjskie w Pale- 
stynie stanowić ma wolne pań- 
stwo na wzór Irlandii. Teryto- 
rium to obejmować ma Jerozoli- 
mę i Nazaret. Taki podział kra- 
ju uznany został przez komisję 
za najbardziej celowe rozwiąza- 
nie problemu palestyńskiego. — 
Angielski płatnik podatków po- 
niesie koszta dwuch milionów 
funtów, związane z finansową 
realizacją tego planu. 

„Scotsman zaznacza, że w 
chwili obecnej byłoby rzeczą na- 
der ważną doprowadzić do poro 
zumienia między organizacją 
syjonistyczną a N. 0O. S„ aby 
rząd brytyjski miał do czynie- 


nia z jednolitym stanowiskiem 
żydowskim. Pismo imformuje, 
że rokowania między syjonista- 
mi a N. O. S. rozwijają się po- 
myślnie, Dziennik wyraża przy 
tym nadzieję, że gdy powróci Ża 
botyński, rokowania potoczą się 
w szybkim tempie. 


lak się rozbraja 
arabów w Palestynie 


TEL - AVIV, 5.7, (ŻAT) = 
W związku z tym, że rząd skupuje 
obecnie u arabów broń, płacąc po 5 
f. szt. za karabin i 2 f. szt. za ræ- 
wolwer, „Dawar? donosi, że do- 
tychczas rząd zebrał już w ten 8po- 
sób 100 rewolwerów i 60 karabi- 
nów. Broń w ten sposób skupywa- 
na — informuje „Dawar” — nie nie 
jest warta i żadne naboje do niej 
nie nadają się, arabowie zaś obras 
caja otrzymane pieniądze na naby» 
wanie broni nowoczesnej. 


Posterunkowy zastrzelił przodownika 


Krwawe zajście w Milanówku 


Warszawski koresp. „Głosu Po: 
rannego” telefonuje: 


Nocy ubiegłej o godz. 23,30 
w restauracji - dancingu „Sielan- 
ka” w Milanówku wybuchło krwa- 
we zajście. Przyszedł tam służbowo 
komendant posterunku w Milanów: 
ku przodownik Stanisław Kuziem- 
ski, który zastał na ogólnej sali 
dwuch posterunkowych: Giczew« 
skiego i Czecha. Komendant zwró: 
cił policjantom uwagę, że pora jest 
spóźniona i winni oni udać się do 
domu. Następnie poprosił policjan- 
tów do werandy w ogródku. Tam 
post. Giczewski, zdenerwowany 
zwróceniem mu publicznie uwagi, 
wyjał rewolwer i wystrzelił 3 ra- 
zy, trafiając komendanta w klatkę 


piersiową i brzuch, po czym wy- 
biegł na ulicę i usiłował popełnić 
samobójstwo, celując z rewolweru 
w głowę. Ręka jednak drgnęła i 
kula zadrasnęła czoło. Posterunko* 
wy Czech — uciekł, 


Na miejsce przybył lekarz powia 
towy, który stwierdził śmierć przo- 
downika Kuziemskiego, po czym 
opatrzył Giczewskiego. Zwłoki tra: 
gicznie zmarłego komendanta prze* 
niesiono do lokalu i złożono na bi: 
lardzie. Giczewskiege rozbrojono i 
osadzono w areszcie, 


Ś. p. Kuziemski pozostawił żon 
i dwoje dzieci. Wypadek powyższy 
wywolał wstrząsające wrażenie. 


KTO IE ZDROWIE SZANUJE 
PA OLYMPIAJE = 
CZE KUPUJE 


Aresztowania 


w Londynie 


w czasie manifestacji 
faszystowskich 
LONDYN, 5.7. (PAT) — W cza: 
<ie wczorajszych manifestacji faszy 
stowskich aresztowano koło 20 
osób, które dziś staną przed sądem, 
oskarżone o szereg wykroczeń po- 

rządkowych. 


Przewidywany przebieg pogody 
do wieczora dnia 6 b, m.: 


Pogoda słoneczna i ciepła, Umias 
kowane wiatry. Nad ranem miej- 
seami mgła. Widzialaość dobra, je- 
dyħie rano słabsza, 


La; 


6.VI— 


„GŁóS PORANNY” — r937 


Amelia Earharfi żyje? 


$amoloi unosi się ma falach. — Lońniczka nie 


traci RaR ma ocalenie 


LONDYN, 5 lipca. (PAT). — 
Oficerowie marynarki Stanów 
Zjednoczonych przejęli w Ho- 
nolulu fragment radiowej depe 
szy, nadanej, jak się zdaje, 
przez Amelię Earhart. Z depe- 
szy tej wynika, że samolot uno- 
szący się na falach morza w od 
ległości 281 mil na półnoe od 
wyspy Howland, powoli tonie. 

Depeszę tę przejęto o godz. 
2.30. 


NOWY JORK, 5 lipca, (PAT). 
Donoszą z Los Angeles do As- 
sociated Press: Stacja radiowa 
w Honolulu przejęła o godz. 14 
według czasu Greenwich, trzy 
długie sygnały na fali, którą 
pracuje aparat lotniczki Amelii 
Earhart. Lotniezka znajduje się 
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Zamach pełardowy 


w porę udaremniony 


Warsz, koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Do owocarni Menacha Milgra- 
ma, przy ul. Wileńskiej 3 przy- 
było w niedzielę jakichś dwuch 
młodych osobników i po wypi- 
ciu wady sodowej wyszło szyb- 
ko ze sklepu. 

Właściciel owocarni spostrzegł 
iż jeden z klientów pozostawił 
około kontuaru jakąś paczkę du- 
żych rozmiarów. Z paczki wydo- 
bywał się jakiś podejrzany 


Petardy i b 


po udaremnionym 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Wczoraj na Woli grupa 
członków stronnictwa Narodo- 
wego w liczbie 150 osób usiłowa 
ła urźądzić nielegalny wiec. — 
Policja nie dopuściła do wiecu, 
rozpraszając grupujących sie 
W czasie ucieczki demonstran- 
ci wrzucili dwa kamienie i pe- 
tardę do owocarni Wolfa Ryżew 
skiego, Wolska 46. Petarda na 
szczęście nie eksplodowała. Inni 


Zabójcy 


skazani przez 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego* telefonuje: 
jæ Wczoraj sąd apelacyjny 
Warszawie rozpatrywał sprawę 
trzech członków stronnictwa 
aarodowego Jakóba  Kiełczew- 
Śkiego, Kleofasa Kosikowskiego 
i Edwarda Sarnackiego, oskar- 
żonych o współudział w zabój- 
stwie Abrama Chaima Antma- 
na. Zabójstwo to miało miejsce 
we wsi Gromady pow. łomzyń- 
skiego. W wiosce tej grupa wy- 
rostków napadała na furmanki 
żydowskie, obrzuca jąc je kamie 
niami, Między innymi napadnię 
to na wóz Antmana, który za- 
czął się bronić i w rezuliacie za 
dano mu kilka ciosów drągami 
kładąc tu trupem na miejscu — 
W stan oskarżenia postawio- 
no 11 osób. Sąd okręgowy w 
Łomży uniewinnił 8 osób, a 
trzech skazał, mianowicie Kieł- 
czewskiego i Kosikowskiego po 
2 lata więzienia, a Sarneckiego 


GDAŃSK, 5.7. (PAT) — Wezoraj 
wieczorem zatonęło kolo Guetland 
podczas kąpieli dwuch chłopców iat 
9 i 11. Matki ich, pragnąc urato 
wać swa dzieci zostały porwane 
przez prąd i rów prad i również  utonęły. | Demonstracja obu  dygnitarz 


HELENÓW —— 
Oratoriu 


Dziś, o 


bs lacyjny w Warszawie 
pierwszej instancji zatwierdził | Jest to trzeci wyrok Śmierci, 


S 


szmer, wobec czego przeražony 
właściciel zaalarmował XIV ko- 


AMELIA EARHART 
najznakomitsza lotuiczka amerykań 
ska, zaginęła podczas lotu naokoło 

świata. 


misariat policji. Przybyłi na miej |na ziemi w dobrym zdrowiu i 
sce funkcjonariusze — w paczce |nie traci nadziei na ocalenie. 


znaleźli petardę zegarową o du- 


Doradca techniczny lotniczki 


żej sile wybuchowej. Mechanizm | Paul Matz potwierdził, że rze- 
zegarowy petardy zatrzymano, czywiście stacja radiowa Pan- 
Petardę zabrano do komisariatu | american Airways nadała p. Ear 


i odesłano dziś z rana do analizy hart polecenie 


wysłania przez 


pirotechnicznej. W sprawie nie- |radio trzech długich sygmałów, 
udałego zamachu podjęto śledz- | jeśli znajdzie się na ziemi. Þ— 


two. 


ice żydów 


wiecu endeckim 


Wkrótce po tym, sygnały takie 
były słyszane. 

HONOLULU, 5 fipca. (PAT). 
Na ratunek lotniczki Earhart 
wyruszyłą w kierunku wyspy 
Howland ekspedycja w skła- 
dzie pancernika z trzema samo- 


manifestanci napastowali na u- |lotami na pokładzie, trzech krą 


licy kilku przechodniów żydów. |żowników pomocniczych, 

Między innymi zostali potrubo- | kontrtorpedowców oraz lotnis- 

wani Beniamin Malina, Fiszel | kowca „Lexington* 
lotami, 


Frydman i Amzel Drąpek. Po- 
licja aresztowała 2 uczestników 
zajść. Są to członkowie Stron- 
nicwa narodowego Rafał Zem- 


z 54 samo- 


Ekspedycja będzie mogła 


Długotrwałe, zaniedbane zaparcie 
stolca usuwa w krótkim czasie natu- 


brzuski į Ignacy Matyszko. — |ralna woda gorzka Franciszka-Józefa, 


Podczas rewizji przy Zembzus- 
skim znaleziono gumę do bicia, 
odezwy antyżydowskie i legity- 
mację Stronnictwa narodowego. 


emcdieccy 


sąd apelacyjny 


na półtora roku więzienia. 


stosowana codziennie w niewielkich 
w Pow pobudza ona trawienie żo- 

łądkowe, wzmaga wydzielanie się żół- 
ci i moczu, przyśpiesza przemianę ma- 
terii i oświeża krew, Zal przez lek. 
>> mMM 


Wyrok śmierci 
w Prusach Wschodnich 
KRÓLEWIEC, 5,47. (PAT) — 
Sąd przysięgłych w Braniewie zasą- 


W dniu wczorajszym sąd ape- | dził na karę śmierci niejakiego Otto 


wyrok 


w całej rozciągłości. 


Kolina, oskarżonego o morderstwo, 
jaki 
zapadł w Prusach Wschodnich w 
ciągu ostatnich kilku dni. 


Plotki o planach finansowych rządu francuskiego 


PARYŻ, 5.7. (PAT) — Pod prze 
wodnictwem premiera Chautemps'a 
1 | odbyło się dziś posiedzenie komite: 
tu międzyministeriałnego do zbada: 
nia sprawy stosowania dekretu © 
zwalczaniu nisuzasadnionej zwyżki 
cen. 
Komitet postanowił otworzyć za- 
mknięte od ubiegłego wtorku gieł- 


dy towarowe celem zapobieżenia 
wszelkiej spekulacji. 
* 


Ogłoszono komunikat minister- 
stwa finansów, ostrzegający przed 
wszelkimi wiadomościami na temaj 
projektów finansowych rządu. Wia 
domości te w chwili obecnej nie ma 
ja żadnych podstaw, 


demonstracyjnie wystąpili z kościoła 


57. — Prezydeni 
Reichsbanku i min. gospodarki Rze 
szy dr. Schacht oraz amb. niemiec- 
ki w Londynie von Ribbentrop zgło 
sili swe wystąpienie z kościoła dla 
zademonstrowania swej niechęci 
dla kół opozycyjnych. 


Demonstracja obu dygnitarzy 


9 w. 


pery i Ribbenirop 


hitlerowskich wywołała tu wielkie 
poruszenie. 


To, co żaden film dotychczas nie po- 
kazał KOBIETA W ROLI DETEKTYWA 


TY W 
HELENA GARFIELD 


Splot emocjonującvch wrażeń 


i zwa przeżyć. 
Obsada: BETTY DAVI a, BRENT 


| 7 na I = 85 DI. m, pars ca 4.00 


przybyć w okolice wyspy How- 
lan około środy 

SAN FRANCISCO, 5 lipca, — 
(PAT). Na pokładzie statku 
„Itasca** pochwycono sygnały ra 
diowe, składające się wyłącznie 
ze znaku rozpoznawczego samo 
lotu Amelii Earhart. „Itasca“ 
prowadzi poszukiwania w oko- 
liceach wyspy Howland. Amba- 
sador japoński w Waszyngtonie 
z polecenia swego rządu zawia- 
domił władze amerykańskie, że 
statki japońskie znajdujące się 
obecnie na południowym Pacy- 
fiku z radością wezmą udział w 
poszukiwaniu Amelii Earhart. 
Japońska marynarka wojenna 


także gotowa jest uczestniczyć | go w miejscowości 


w poszukiwaniach. 


Rr. 153 


Bernard Zaks 
rozstrzelany 


MOSKWA, 5.7. — Korespondenm 
nasz donosi: Bernard Zaks, pseudo 
„Stach Nerski”, jeden z przywód- 
ców Komunistycznej Parii Polski, 
został rozstrzelany za rzekomy kop 
takt z irockistami. 

W numerze 4-tym czasopisma ka 
munistycznego p. n. „Przegląd? po- 
jawił się nekrolog o śmierci Zaksa, 
który „zinarł”, 


Aresztowany 
za homoseksualizm 


BERLIN, 57. (Tel, wl.). — Dono- 
szą z Baden - Baden, że został tam 
aresztowany szef miejscowego Ge- 
stapo, Karol Berckmiiller, Jako 
powód aresztowania podano zarzuł 
a homoseksualiźmie. Należy dodać 
że Berckmiiller przed objęciem o: 
becnego urzędu, był redaklorem 
organu narodowo - socjalistyczne- 
Fieburg ia 


Brisgau. 


ZABEZPIECZAJĄ 


od tworzenia się piegów 
MYDŁA BORAKSOWE 
BENZOESOWE 


SALICYLO - SIARKOWE 


Lab. Chem, Farm. 


oraz KREM OGÓRKOWY 


M. MALINOWSKIEGO 


Warszawa, ul. Chmielna 4, 


Do nabycia we wszystkich, pierwszorzędnych firmach» 


Odprężenie sytuacji na Amurze 


Sowiety opuściły zajęte ostatnio wyspy 


TOKIO, 5.7. (PAT) — Agencja 
Domei stwierdza, że sytuacja ną 
Amurze uległa odprężeniu w związ. 
kaz tym, że oddziały sowieckie 
opuściły zajęte ostatnio wyspy. 

Wobec tego jednak, że Sowiety 
mają pretensję do posiadania tych 
wysp i terytorium Kan - Szan - Tzu 
sprawa ich przynależności musi być 
rozstrzygnięta w drodze rokowań 
dyplomatycznych. 


Z dawnych orzedwejennych map 
rosyjskich wynika że wyspy te nale 
żą do Mandźurii. Sowiety w swoim 
czasie też stały na stanowisku, że 
jest to terytorium  mandżurskie, 
gdy w r. 1929 zwracały się de 
władz mandżurskich z prośbą o po 
moc przy awalczania wystąpień bia 
łogwardyjskich na jednej z wysp 
na Amurze. 


Idak Spędzają dzień piąciaraczki kan dojski 


„Tik, tak, tik, tak, wstawajcie 
małe pięcioraczki” — nawołuje ze- 
gar, wiszący na jasnej ścianie dzie- 
cinnej sypialni! Pięć naszych boha- 
terek z wesołym szczebiotem wy- 
skakuje z łóżeczek, wkłada szla 
froczki i maleńkie pantofelki, Cze 
ka na nie sok pomarańczowy (ob, 
jaki dobry!), a następnie łyżeczką 
tranu (nie obywa się bez małego 
grymasu!) 

Po kilkuminutowej zabawie po 
ranna kąpiel. Zimą ciepła kąpiel 
latem dobry prysznie, Jednak zimą 
i latem jedynie Palmolive, to do 
skonałe mydło na olejku oliwka 
wym jest używane w tym tak waż- 
nym momencie dla urody naszych 
czarujących panienek. 

Bije godzina ósma. Pięcioraczki 
są czyste, jak kryształ: żąbki wy 
czyszczone, włoski nczesane, sukien 
ki włożone. A teraz do stołu. Czeką 
gorące śniadanko. Zostaje ono szyb 
ko zjedzone, gdyż pięcioraczki ma 
ją wspaniały apetyt. 

Od 9 do 11 bawią się na powie 
trzu zimą i latem, ale tylko. wów 
czas, gdy jest ładnie. W przeciw- 


nym razie bawią się w domu: kloc- 
ki, lalki, piosenki — zozrywek zię 
brak. O 1i-ej wracają, myją rączkiy 
jak dorosła osoby (oczywiscie my- 
diem Palmolive) i jedzą cbiad © 
godz. 11,45. Po czym dwugodzinny 
odpoczynek na tarasie bez względu 
ra temperaturę, która w Kanadzie 
przez długi cząs utrzyinuje się po: 
niżej zera. Następnie jeszcze godzi- 
na zabawy. Wreszcie o godz. 4-ej 
nowy prysznie. Wolno im wówczas 
dowoli chlapać się i bawić ołditą 
pianą mydła Palmolive. 

Po pryszńicu nasze pięciorączki 


odpoczywają aż dp kolacji, do 
godz. 545 Po kolacji następujo 
najciekawsza chwila, gdy opowia: 


dam im piękną bajkę po franensku 
(pięcioraczki rozumieją i mówią już 
po francusku, jak prawdziwe kana- 
dyjki). Grzecznie odnawiają pacio 
rek. Zasypiają kołysane przez ania 
ły i na jedwabistych skrzydłach pły 
ną do czarownej krainy snów 
gdzie spotykają się co noc wszyst 
kie grzeczne dzieci caiego Świata. 

Wychowawczyni pięcioraczków 

Yvonne Lerottę 


6.VII.— „GŁOS PORANNY” — 1937 


Podobno po zdobyciu tytułu wi- 
cemistrzyni świata na turnieju teni- 
sowym w Wimbledonie, Jadwiga 
Jędrzejowska powiedziała: 


Witek. 
* 
Dewiza ochotników włoskicii: 
Zobaczyć Neapol i umrzeć... pod 
Madrytem! 


— Veni, vidi, 


E 

Kandydat na króla cygańskiego 
zwierza się przyłacielowi: 

— Chea, aby wszyscy cyganie 
mieli paszporty. 

Przyjaciel spojrzał zafrasowany. 

— Każdy? 

— Tak! 

—: A po ile? 


W tych dniach nastąpi na wysta- 
wie paryskiej inauguracja „Pawilo- 
nu Pokoja”, którego znaczna część 
będzie poświęcona lidze narodów i 
jej dziełu, 

Mówią, że będzie on składał się 
z szeregu wspaniałych, pustych 
sal. 

Podobno opóźnienie otwarcia 
„Pawilonu Pokoju” było spowodo- 


wane trudnościami związanymi z 
przywiezienieni eksponatów Z. 
Abisymii i Hiszpanii. 


* 


Powieściopisarz X uchodzi za 
wzór dobrych manier. Opowiadają, 
że pisząc przed paroma dniami do 
swego wydawcy list z prośbą o za- 
liczkę, zaczął ge tak: 

„Szanowny Panie Dyrektorze! 
Proszę wi wybaczyć, że z powod 
wielkich upałów, piszę ten list bez 
kołnierzyka i z zawiniętymi ręka- 
wami koszuli”. 


RESTAURACJA 


„HOTEL POLSKI" 


Piotrkowska 3, tel, 106-16 


5 


Jeszcze jeden monarcha 


Wrażenia z elekcji króla cyganów 


Żal mi ogromnie tych ameryka- 
nów, którzy słuchają po drugiej 
stronie Oceanu tej jedynej w swoi- 
im rodzaju transmisji z uroczysto- 
ści koronacyjnych wszystkiech cy- 
ganów świata. Zdaje im się, iż ma- 
ją pojęcie o tym, co się w tej chwi- 
li na stadiowe W, P. w Warszawie 
dzieje. Ależ nigdy! Słyszą tylko, a 
to trzeba doprawdy widzieć, gdyż 
w przeciwnym razie wszelkie wra- 
żenie słuchowe równa się zeru. 


No bo proszę sobie tylko wyobra 
zić suchy miarowy stukot dwóch 
par nóg czeczotkujących pod melo- 
dię, wydobywającą się z harmonii. 
Nie —- werbel doskonale wyćwiczo- 
nych nóg, obutych w długie czer- 
wone buty, stukot okutych obca- 
sów. A wzrokowo: dwóch dorod- 
nych, wysokich, ogorzałych od słoń 
ca cyganów, poruszających się ide- 
alnie jednakowo, jakby wszystkie 
ich członki były powiązane ze sobą 
niewidzialnymi nićmi. Mało tego. 
Rubens i Rembrand, pomnożeni 
przez iloczyn Picassa i Witkiewicza 
nie oddaliby całej tej symfonii ko- 
lorów, tej lawiny kolorów, tej ka- 
ruzeli kolorów, jaka przewija się 
na esfradzie, stojącej na środku bo- 
iska, dookola tańczących cyganów. 
To chór mieszany z przebarwnie i 
przekolorowo ubranych cygańów, 
cyganek, cygańiatek wtóruje ich 
tańcowi kołysaniem się w obie 
strony i cichym, smętnym śpiewem. 

Albo drugi obraz, 

Stara cyganka wychodzi na Śro- 
dek estrady, Śmiało zbliża się do 
mikrofonu i silnym, donośnym gło- 
semi śpiewa rwący za serce romans 
cygański. Rosyjskie słowa, melo- 
dyjne i miękkie obijają się o heto- 
nową powierzchnię toru cyklistow- 
skiego, obejmującego elipzowym 
pierścieniem boisko,  przeskakują 
dach trybuny i płyną w dalekie uli- 


| 


Po gruntownym r 
DZIŚ OTWARCIE 


3 miliony egzemplarzy 


książki Hitlera 

Nakład głośuego dzieła Adol- 

fa Hitlera „Mein Kampi” osiągnął 
eylre trzech milionów. 


Gdy w grudniu 1924 r. Fitler 
zwolnicny został z więzienia, drugi 
tm tej książki był już prawie go- 
towy. Pierwotny tytuł książki 
lrzmiał: „4 i pół roku walki prze 
ciw głupocie, tchórzostwa i kiari 
stwu”. Dopiero w 1925 roku roz- 
[ vczęto zbieranie przedpłat na. pier- 
wszy tem. Osiągnięte wtedy środ- 
ki przeznaczono  przedewszystkira 
ha rozszerzenie organu partyjnego, 
dzisiejszego urzędowego »Völki- 
scher Be ob: achter”. Pierwsze wyda- 
nie 1-go tomu ukazało się w na: 


Tioczyński zdobył 
mistrzostwo Łotwy 


RYGA, 5.7, (PAT) — W meczy 
o mistrzostwo Łotwy Ignacy Tło- 
czyński w spotkaniu finałowym po 
walce wyrównanej i bardzo ciężkiej 
zwyciężył czecha Stingli w stosun 
ku 6:1, 6:4, 6:8, 6:2. 

W pólfioalowym meczu gry pod- 
wójnej panów para Tłoczyński — 
Czajkowski pokonała łotyszów Ro 
senberga — Berzinsa 6:4, 6:38, 


LTK—AZS 6:1 


POZNAŃ, 5.7. (PAT) — W półfi* 
nałowym meczu tenisowym 0 dru: 
żynowe mistrzostwe Polski war 
szawski LTK pokonał drużynę po: 
znańskiego AZS 6.1. 

Jedyny punkt dla Poznania zdo 
był Ksawery Tłoczyński, wygrywa 
jąc z Warmińskim 7:5, 5:7, 6:4. | 


„Mein Kampf" 

kladzie 10,000 egzemplarzy już pod 
tytułem „Mein Kampf”. W grudniu 
1626 r. ukazał się tom II. Do koń- 
ca 1929 tom T osiągnął nakład 23 
tys. egzemplarzy, tom II — 18 tyg. 
egz, W maja 1930 r. wydano tań 
sze wyiłanie ludowe po znacznie 
zniżonej cenia. 


" Od tego czasu nakłady stale się 
zwiększały. Po dojsciu do wiadzy 
nar. sccjalistów „Mein Kampf” sta- 
wał się coraz bardziej „podręczną” 
książką w Niemczech. W. ostatnich 
czasach do rozpowszechnienia tego 
dzieła przyczyniło się rozdawąnie 
tej książki bezpłatnie nowożeńcom 
w Niemczech jako prezentu ślub. 
niego obok zapomogi rządowej. 

TAER Ea VEZ ETA CEED 


KOLONIA 


Ż. K. S. 


„Makabi”-Lódź 
w KARWI 


Najbliższe grupy wy- 
jeżdżająa w dn. 
i 10 b. m. 


Informacyj udziela i 
przyjmuje Sskretarjat 
„Makabi”, Łódź, Al. Kościuszki 
21, tel. 241-07, codziennie w 

godz. 11—13 i 18—22-ej. 


zapisy 
Ż. K. 


Unikajcie niechiujnych 
sprzedawców ulicznych 


= 


ce, wyharkotywane przez rozliczne 
megafony. Płytie nad głowami siu- 
chaczy i' widzów pieśń cygańskiej 
włóczęgi i cygańskiej miłości. A na 
estradzie przewalają się kolory, ko- 
lory, kolory. Niema bowiem u cy- 
ganów śpiewu bez tańca i tańca bez 
śpiewu. Te dwie sztuki zespoliły 
się z sobą w jedno i nie ma siły ani 
sposobu ich rozdzielić. Stara cygan 
ka tańczy i śpiewa. Nie widzi się 
jej siwych włosów ani zwiędłej twa 
rzy. Taniec przerodził ją w młodą 
zalotnicę. A gdy zadrży jej ciało w 
jakimś niesamowitym paroksyźmie 
namiętności szalonej chciałoby się 
puścić z nią razem w tan, cóż, kie- 
dy nasze ślamazarne ruchy nie 
zdołałyby zgodzić się z jej wężową, 
diabelską wprost zręcznością — 
i szybkością drgnień. 

Było w tym obrządku cygańskim 
tyleż groteskowości co i romantyz- 
miu, I ta elekcja, Której dokonało 
kilkunastu obdartusów i wagabun- 
dów, których komedia ceremonii 
wiłoczyła w wypożyczone fraki i 
kominiarskie cylindry, I ten strój 
królewski, który wypożyczono chy- 
ba w operze, jak zaklinał Się zre- 
sztą jeden z mych przyjaciół, przy- 
sięgły recenzent teatralny, I ta pla. 
terowana korona, która nie paso- 
wała do głowy elekta p. Janusza 
Kwieka. TI sam elekt zresztą, do 
którego wszyscy, nie wyłączając 
nawet chłopców, roznoszących po 
stadionie słodycze zwracali się per 
„panie królu”. 

A jednak w oczach poddanych, 
którzy patrzyli na swego władcę 
z nieprawdziwego zdarzenia, do 
strzec można było dziwne błyski 
ni to wzruszenia ni to smętku, że 
ten nawet święty dła społeczności 
cygańskiej obrządek musi stać się 
pośmiewiskiem tłumów, które pa- 
trzyły na poszczególne fragmenty 
uroczystości jak na walkę kogutów 


| Dh mir ŚNIADANKA--OBIADY 
(| wszem Dancing -- wystepy artystyczne 


Zmiana przewodnictwa 
komisji Poz 
cze 


Przed kilku dniami „Głos Po- 
ranny“ doniósł o zamierzonej 
zmianie na stanowisku przewod 
niczącego komisji porozumie- 
wawczej. 


Informacja nasza, która w 
zainteresowanych kołach wy- 
warła z najrozmaitszych powo- 
dów duże wrażenie, obecnie zo- 
stała całkowicie potwierdzona. 


Jak się bowiem dowiadujemy, 
zarządzeniem ministerstwa prze 
mysłu i handlu przewodnictwo 
komisji porozumiewawczej po- 
wierzone zostało obecnie izbie 
przemysłowo - handlowej w Ło- 
dzi. 

Komisja ta zajmować się bę- 
dzie wyłącznie regulowaniem 
cen przędzy bawełnianej na ryn 
ku łódzkim. 


Dotychczasowy 
cy komisji porozuamiewawczej, 
t, į. delegat ministerstwa przemy 
słu i handlu przy zrzeszeniu pro 
ducentów przędzy bawełnianej 
w Łodzi pełnić będzie obecnie 
funkcje instancji odwoławczej. 
—— KET a I 


Ofiary 

złożone w administracji 

„Głosu Porannego" 

NA POGORZELCÓW. 

Personel. f-my Klajnan, ul. Piotr 
kowska 54, zł. 54— 

Zamiast kwiatów dla f-my „Dzi 
dzi” oraz f-my Amzel i Kampel — 
Fiszerowie zł. 4-— 


KL N. zł. 5— 
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lub zawody „catch as catch can”, 
w których nigdy nie wiadomo, 
gdzie prawda, a gdzie niechlujny 
kant. 

Król Janusz Kwiek objął miło- 
ściwe rządy nad nieznaną mu iloś- 
cią poddanych, których nie obej- 
muje żadna wewnątrzkrajowa, ani 
międzynarodowa rejestracja, ni sta- 


tystyka. Włożył groteskową kora- | 


nę na czoło poorane zmarszczkami 
i kręcąc czarnego wasa z dumą pa- 
trzył na pokazy swych braci. 

Nowy władca bez ziemi przypo- 
mina na pierwszy rzut oka. drugie- 
go władcę bez ziemi, cesarza nie- 
szczęsnej Abisynii, króla królów 
Haile Selassie. Abisyńczyk wspomi 
na terytorium, które mu wydarto 
— drugi marzy o tym, aby kiedyś 
wreszcie je mieć. Nowy władca jest 
obywatelem polskim, mat lat 59 i 
urodził się w Rembertowie, 

Jeden z gentlemanów, otaczają- 
cych króla, były pretendent do fik- 
cyjnego tronu, Rudolf Kwiek, któ- 
rego niezdarny, wpółanalfabetycz- 
ny autograf śmieszy podszewkę miej 
kieszeni, oświadczył mi, że będzie 
premierem i dyktatorem swego kró 
la. Widać, że modne totalistyczne 
poglady podgryzają także i na- 
prawdę demokratyczne dotychczas 
społeczeństwo cygańskie, Tym się 
może tłumaczy także i owa depe- 
sza, ponoć przez nowokreowanego 
dyktatora do p. Mussoliniego wy- 
słana. Jeduym słowem totalizmy 
wszystkich krajów, łączcie się. 
Wynika z tego, żż przynajmniej raz 
totalizm będzie szczerze cyganił. 

Tenże dyktatorski minister 9- 
świadczył mi, że elekcja, której 
byłem świadkiem jest pierwsza od 
wielu, wielu tysięcy łat. Ostatnia 
ponoć odbyła się jeszcze za farao- 
nów egipskich. Zaznaczam, iż sło- 
wom wykwiatnego dyktatora, be- 
dącego w życin prywatnym kotla- 


NADAJE CERZE PANI ŚWIE- 
ŻOŚĆ | POWAB MŁODOŚCI. 
JEST ON NAJPEWNIEJSZYM 
SPRZYMIERZEŃCEM 
URODY I POWODZENIA. 


rzem, nie można zbytnio wierzyć, 
gdyż parę chwil przed tym frag- 
mentem rozmowy zaklinał się, że 
estrada (drewniana), na której od- 
bywały się wszystkie obrządki, 
kosztowała 15.000 zł. 

Powoli zapada noc. 

Popisy cygańskie dobiegają koń- 
ca. Filmowa ekspedycja PATa 
chowa aparaty do skrzyń, gardła 
śpiewaków wycieńczone długą pra- 
cą chrypią jak zdarte płyty gramo- 
fonowe lub uszkodzone głośniki. 

Na ciemnym tle nieba krzyżują 
się ogniste rakiety, pirotechniczny 
akt hołdu na cześć nowego wład- 
cy, a może tylko udany końcowy 
efekt sceniczny elekcyjnego przed- 
stawienia, ostatni absurd optycznej 
symfonii. 

Jutro rano Król Janusz Kwiek 
powróci do swego warszawskiego 
mieszkania na Dworskiej 15, i za- 
pamiętale będzie walił młotem w 
twarda i Iśaiącą blachę koflarską, 
a jego świta rozejdzie się po mieś- 
cie. Piękne tancerki będą wróżyć 
naiwnym świetlaną przyszłość, a 
dorodni śpiewacy ocyganiać w im 
ny, im tylko znany sposób. 


WŁODZIMIERZ LENCRL 


Zamach bombowy 


na premiera Portugalii 


LIZBONA, 5.7. (PAT) — Docho- 
dzenie ustaliło następujące szcze- 
góły zamachu na premiera Sałaza 
ra: We wczesnych godzinach ran- 
nych przechodnie zauważyli samo- 
chód, stojący w Alei Barhosa w po- 
bližu willi, w której mieszkał przy- 
faciel premiera dr. Torcato. W sa- 
mmochodzie znajdowało się kilku 

osobników, którzy przypuszczalnie 
założyli bombę w rynsztoku, Bom- 


ba była połączona sznurem z ró 
giem ulicy, odległym o 50 mtr. 
Podczas gdy jeden ze spiskowców 
obserwował ruch ulicy, drugi na da 
ny sygnał pociągnął za sznur i Spo” 
wodawał wybuch, 

Wybuch był nadzwyczaj gwał: 
! towny. Szef gabinetu Salazara, któ 
ry siedział obok premiera zost” 
zasypany ziemią. 


Burza piaskowa 


wyrządziła wielkie 


MONTREAL, 5.7. (PAT) — Nad 
stepowymi prowincjami zachodniej 
Kanady (Manitoba, Sask, Albert) 
przeszła burzą piaskowa, która Wy- 


Lato w Białym 
Dunajcu 


Najprzyjemniej spędzisz waka- 
cje na kolonii Towarzystwa Ży- 
dowskich Słuchaczów Prawa U. 
J. K. ze Lwowa. Doborowy wikt 
pięciorazowy, wygodne pomiesz- 
czenia, własna plaża, boisko 
sportowe, oraz piękne wyciecz- 
ki do Morskiego Oka, Kościeli- 
skiej, na Kasprowy Wierch itd. 
Cena za turnus 4-tygodniowy 93 


zł, 82 proc. ulgi kolejowe ze 


wszystkich miejscowości. Ze 
względu na formalności zniżko- 
we, zgłoszenia nałeży uskutecz- 
niać jak najszybciej. Zgłoszenia 
i informacje: Tow. Ż yd. Słuch. 
Prawa, Lwów, Małeckiego 3 — 
Zamiejscowi załączą znaczek na 
odpowiedź. 


szkody w Kanadzie 


rządziła wielkie szkody. Po ogrom 
nie upaltym dniu zerwał się hura- 
ganowy wicher z grzmotami i pio: 
runami, Nie spadła jednak ani jed: 
na kropla deszczu, natomiast po- 
wietrze przepełniły tumany pyłu. 
Porwane siłą wiatru przedmioty po- 
kaleczyły kilka osób, 


Burze piaskowe, dawniej w Kana: 
dzie prawie nieznane, powtarzają 
się obecnie częściej, so jest jednym 
z argumentów pczeciwka wycinaniu 
lasów. 


Losowanie 3-prot. 
prem. poź. inwest. 


Pierwsza liczba oznacza Nr. serii. 
druga Nr. obligacji. 

500,000 zł. — 4800—27 

125.000 zł. — 2427—15 

Po 50.000 zł, — 11131—41, 206056—16 

Po 25.000 zł, — 15476—36, 20805—22 

Po 10.000 zł. — 270—37 1413—38 
1534—28 1584—43 2700—14 4479—22 
5897—19 8573—10 8632—32 11325—35 
14351—17 16424—29 20617—31 22035 
1—4, 
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„GŁOS PORANNY“ — 1937 


9) 


Do stołecznego hotelu „Excelsior“ przyjeżdża prezes 
koncernu prasowego Stefan Zachert w towarzystwie swe- 
go rowieńskiego korespondenla Andrzeja Stadnickiego i 
jego żony Zofii. Po kolacji na zaproszenie pani Stadnie- 
kiej Zachert udaje się do pokoju Nr. 211, w którym sta- 
nęli Stadniecy, Zmęczony podróżą mąż pani Zofii kładzie 
się spać. Zachert i pani Zofia wypijają butelkę szampana. 
Po wyjściu Zacherta pani Zofia kładzie się do łóżka. — 
W kilka minut po tym odgłos wystrzału rewolwerowego 
alarmuje służbę hotelową. W pokoju 211 popełniono mor- 
derstwo, ofiarą którego padł pan Stadnicki, Na miejsce 
przybywają władze policyjne. Śledztwo prowadzi proku- 
rator Graliński, 

Podczas rewizji przeprowadzonej u służby hotelowej, 
wywiadowcy znaleźli u kelnera Michała Brzozy skradzio- 
ną biżuterię. 


Prokurator Graliński rekonstruuje u siebie w gabinecie 
przypuszezalny przebieg zbrodni. 


— Pani Stadnicka — ciągnął dalej Zachert — nie 
poznała jej, była przecież tak wstrząśnięta wypad- 
kiem, ale ja zaraz ją poznałem. Chciałem tej miłej 
dziewczynie pomóc, więc nie powiedziałem ani słowa 
o tym pani Zofii. Niech się cieszy, że nas śledzi na każ- 
dym kroku. To nieszkodliwa rozrywka. Nie wierzę zre 
szłą w kobiety - detektywki i nie ufam ich zdolno 
ściom śledczym. 

— Panna Krahelska jest wyjątkowo zdolna — od- 
powiedział Graliński. — Zasięgnąłem dziś rano infor. 
macji o niej. Okazuje się, że jest ona adwokatką, cór- 
ką zamożnego ziemianina z kresów..: 

— Jakto, przecież to całkiem młoda dziewczyna. 

— Zaraz panu powiem — odpowiedział Graliński, 
otwierając teczkę z aktami. Zaraz, zaraz... Jest. Maja 
Krahelska, lat 26... 

— Wygląda najwyżej na 19. 


— Tak, rzeczywiście, wygląda młodo. l 


— No, ale teraz sprawa najważniejsza, panie pro- | 
kuratorze. Otóż, przyszedłem do pana z propozycją. ' 
IW areszcie przebywa kelner hotelowy, który ukradł 


biżuterię i którego pan podejrzewa o morderstwo. — ` 
Mam wrażenie, że pan doszedł już do przekonania, że | 
nie on popełnił mord. Dlatego też chcę pana prosić o' 
zwolnienie go ewentualnie nawet za kaucją. Chcę go, 
przyjąć do siebie, a raczej do pani Stadnickiej w cha- | 


rakterze lokaja. W ten sposób będę go miał zawsze 
na oku a z drugiej strony, będzie on śledzony przez 
pannę Krahelską. Możliwe, że on nas naprowadzi na | 
jakiś ślad mordercy. 

— Może pan ma racją — powiedział Graliński po 
chwilowym namyśle. — Dobrze — dodał, wstając — 
zaraz wydam dyspozycję, by go tu sprowadzono. 

Po upływie kilku minut kelner, sprowadzony ka- 
retką samochodową z aresztu, wchodził pod eskortą 
dwuch policjantów do gabinetu prokuratora. 

— Słuchajcie — powiedział Graliński — obecny 
tutaj prezes Zachert wstawił się za wami. Zostaniecie 
zwolnieni z aresztu. 

— Dziękuję, wyjąkał wzruszony — bardzo dzię- 
kuję... 

— Poza tym pan Zachert 
siebie na służbę... 

Kelner nie wierzył własnym uszom. Nietylko, że 
go zwalniano, ale jeszcze dostawał pracę. I właśnie 
u tego, który był świadkiem przestępstwa, popełnio- 
nego przez. niego. 

— Będę panu wierny, jak pies — wyszeptał wzru- 
szony — i przyrzekam, że nigdy już nie ukradnę. 

— No, już dobrze — przerwał Zachert. Pójdźcie ze 
mną. — Bardzo panu dziękuję, panie prokuratorze 
— powiedział, podając Gralińskiemu rękę na poże- 
gnanie. 


chce was przyjąć do 


ROZDZIAŁ VI. 


Kelner i pokojuwka 


Minęły dwa dni... 
Mieszkanie pani Stadnickiej było już kompletnie 
umeblowane nowiuteńkimi mebelkami, przywieziony- 


mi z najdroższego magazynu, poprzedniego dnia kil- 
ku tapicerów zakładało firanki, zawieszało kilimy 
i obrazy. Za wszystko naturalnie płacił Zachert, który 
zresztą całe dnie spędzał w towarzystwie pani Zofii. 

Była godzina 9 rano, kiedy do gustownie urządzo- 
nego saloniku weszła Maja Krahelska w białym far- 
tuszku ze ścierką w ręku. 

Z wprawą zawodowej pokojówki poczęła ona wy- 
cierać foteliki obite brokatem, ścierać kurz z obraz- 
ków rozwieszonych na ścianach, nucąc przy tym pół- 
głosem jakąś piosenkę. 

W chwilę po niej do saloniku wszedł nowoprzy- 
jęty przed dwoma dniami lokaj, nasz stary znajomy 
z hotelu, Michał Brzoza. 

— Do której godziny siedział wczoraj pan Za- 
chert? — zapytała panna Maja. 

— Do 11-ej — odpowiedział. 

— Wcalę się nie cieszę, że tak często tu przycho- 
dzi — mruknęła jakby do siebie. 

— A ja tak, bo zawsze dostaję dwnuzłotówkę na 
piwo. 


, 


„żżaa b 


— Mam wrażenie — powiedziała w zamyśleniu — że 


~ między tą parką już coś było jeszcze wtenczas, kiedy żył 
Stadnicki  - 


— Jakto zawsze? 

— No ile razy przyjdzie, to zostawia dwa złote, 
a jak jest w dobrym humorze, to i piątaka kapnie. 

— Bardzo wytworny mężczyzna — powiedziała 
półgłosem. — Zupełnie w moim typie. 

— Ale, zdaje się, nie jest w typie pani Stadnickiej. 

— Więc po cóż by się z nim zaręczała nazajutrz 
po śmierci męża? — spytała, stawiając nagłym ru- 
chem trzymaną w ręku popielniczkę. 

— A licho ich tam wie, co mnie to zresztą obcho- 
dzi! — burknął. 

— Mam wrażenie — powiedziała pokojówka w za- 
myśleniu, — że między tą parką już coś było jeszcze 
wtenczas, kiedy żył Stadnicki. 

— Milcz! — powiedział Brzoza, odwracając się 
nagle do niej, — Tutaj ściany mają uszyl 

— To mi jest najzupełniej obojętne — odpowie- 


działa Krahelska, zabierając się do ścierania kurzu 


z antycznej wazy, stojącej na konsolce. 
— (o ty w ogóle wiesz o morderstwie — powie. 
dział Brzoza. 


— Więcej od ciebie! — odcięła się _ Krahelska. 


— Przecież w tym domu o niczym innym się nie 
mówi. 

— Co w tym dziwnego, przecież nasza pani jest 
podejrzana o zamordowanie i to będzie tak długo 
trwało, aż mordercy nie złapią. 

— Taka sytuacja może doprowadzić do szaleń- 
stwa! — powiedziała ze zdenerwowaniem w głosie, — 
Od chwili, kiedy tu jestem, nie mogę oka zmrużyć. 
Ogarnia mnie jakiś dziwny lęk co noc. 

— Jak się boisz nocy, to przyjdź do mnie — powie- 
dział, uśmiechając się przymilnie. 

— Czy aby tam będę pewna? — spytała, wpadając 
w jego ton. 

— Chyba się nie boisz, że ci zrobię krzywdę? 

— Gdyby tylko o to szło... 

— Chyba się, u diabła, nie boisz mnie? 


— Bo ja wiem — odpowiedziała — możesz mi 
z wielkiej miłości kark skręcić. 
— Nie jestem sadystą! — powiedział ze złością. 


> Ale może mordercą? — spytała. 
— Qzyś ty zwariowała, kobieto? 
— Może nie byłeś podejrzany o morderstwo? — 
rzuciła mu ze złością. 
— Podejrzenie może paść na każdego człowieka. 
Omylono się jednak, skoro mnie zaraz wypuszczono... 
— „Tylko z tego powodu, że się za tobą wstawił 
pan Zachert — dokończyła. 
— Skąd ty do tego? — spytał, podchodząc do zij. 
— Ale nowe fakty mogą wpłynąć na decyzję pes- 
kuratora... — dokończyła ze spokojem Krahelska. 
— (oś mi za mądrze mówisz — powiedział kręcąć 
głową — tegoś ty sama nie wymyśliła. 
— Człowiek ma różne znajomości... 
— A może co ten prokurator powiedział — spytał 
ostro ik 
— Może... 
s, — Szpiclówka! — powiedział z pogardą. 
- — Złodziej! — odpowiedziała tym samym tonem. 
— Al... — syknął przez zęby — ach tak, to ci już 


,też opowiedziano? 


— Sama bym się też domyśliła, tobie źle z oczu 


| patrzy.. 


— Bądź no najsampierw wystawiona na pokusę, 
a po tym gadaj — powiedział poważnym tonem. 

— Mam codziennie w rękach biżuterię pani — od- 
powiedziała — raz nawet przymierzałam kolię i koł- 
czyki i przeglądałam się w lustrze. Żebyś ty wiedział, 
jak pięknie wyglądałam — dodała z przechwałką 
w głosie. 

— I mimo fo ani przez chwilę nie pomyślałaś © kre 
dzieży? — zapytał ździwiony. 

— Nawet do głowy mi nie przyszło. Raz zafrzyme« 
łam biżnterię przez całą noc w moim pokoiku, ale ne 
zajutrz rano wszystko odłożyłam na miejsce. 

— Żal ci było, jakeś kładła? 

— Bałam się... 

— A karana byłaś już? 

— Co ci do głowy Rozebodsi?" — odpowiedziała 
z oburzeniem. 

— To możesz ryzykować. Jeden raz wolno każde- 
mu. Za pierwszym razem sąd zawsze zawiesza wyko-_ 
nanie wyroku. Zresztą jesteś przecież jeszcze taka 
młeża. A 

— Fajny typek z ciebie — powiedziała. — Dziwię 
się, że cię pani Stadnicka po tym wszystkim przyję- ` 
ła do pracy. 

— To ludzka kobieta — powiedział z uznaniem. 

— Albo też... stanowicie dobraną parkę. No, po- 
wiedz prawdę, ja cię nie zdradzę. 

— Zdaje się, że gadasz w gorączce. Poprostu pa 
ni Stadnicka ma sumienie. 


ze 


— (o przez to rozumiesz? 
(D. c. n) 


Fr. 183 _ 


Uśmiechy 
Trzecia Rzesza 


Hasło rzucają w kraj po haśle 
Armaty mają, resztą gardzą 
I wszytko idzie jak po maśle 


Tylko z tym masłem coś 
niebardzo. 


Ro-Do 
Z a a a a 


DYŻURY APTEK. — Nocy dzi 
siejszej dyżurują następujące apte- 
ki: H. Pastorowej, Łagiewnicka 96, 
J. Kahanego, Limanowskiego 80, 
X|. Trawkowskiej, Brzezińska 80, J. 
Koprowskiego, Nowomiejska 15, M. 
Rozenbluina, Śródmiejska 21, M, 
Bartoszewskiego, Piotrkowska 94, 
Ł. Czyńskiego, Rokicińska 53, ŒE. 
Zakrzewskiego i S-ka, Kątna 54, L 
Sinieckiej, Rzgowska 59, 

URLOPY W iNSPEKCJI PRA- 
CY. — W dniu wczorajszym wrócił 
z urlopu wypoczynkowego inspek- 
tor pracy XII obwodu p. inżynier 
Kakowski, który objął urzędowa- 
nie, 

Jednocześnie w dnin wczoraj: 
szym rozpoczął urlop wypoczynko- 
wy inspektor XIII obwodu, inż, Fe- 
terman, l 

Inspektora inż, Fefermana zastę- 
pować będzie w czynościach urzę- 
dowych inspektor XII obwodu, inż, 
Kakowski. (p) 

POSIEDZENIE MAGISTRATU. 
— Na nadchodzący piątek wyzna- 
czone zostało posiedzenie kolegium 
magistrackiego. Na porządku dzien 
nym posiedzenia znajduje się sze- 
reg bieżących spraw miejskich, a 
przedewszystkim sprawa zabruko- 
wania ulic i zatwierdzenia planów 


zabudowy poszczególnych fragmen 


tów, Łodzi. 
an ce 


Prez. Godlewski 

na inspekcji 
Tymczasowy prezydent m. Ło 
dzi, Godlewski wyjechał w dniu 
wczorajszym na dwudniową in- 
spekję letnich kolonii miejskich, 
prowadzonych przez łódzki sa- 
morząd w kilku ośrodkach kraju. 
M. in. prez. Godlewski udał się 
na Łysą Górę (Wileńszczyzna), 
gdzie przebywają na wywcza- 
sąch wychowankowie miejskich 

instytucji opiekuńczych. 


Roboty nad wykończeniem 
wielkiego pawilonu letniego w 
parku 3 Maja są w toku. Wydział 
techniczny zarządu miejskiego 
spodziewa się, że pawilon będzie 
mógł być oddany do użytku dzia 
twie półkolonii letnich za najda- 
lej dwa tygodnie. 

Na półkoloniach w parku 3 
Maja przebywa codziennie oko- 
ło 3.600 dzieci. Jest to młodzież 
publicznych szkół powszech- 
nych, zakwalifikowana przez le- 
karzy szkolnych, lub przez opie- 
kunów społecznych, którzy 
stwierdzili ubóstwo rodziców. 

Dzieci przebywają w parku od 
8 rano do 5-ej po południu. — 
Otrzymują one w ciągu dnia 
czterokrotnie posiłek. Dziatwa 
odwożona jest codziennie bez- 
płatnie tramwajami do domu. 


Kucharz w kotle 
wrzazg0 kakao 
W parku 3 Maja, gdzie obec- 
nie zorganizowane zostały pół- 
kolonie letnie, wczoraj miał miej 
sce niezwykły wypadek. 
Zatrudniony w kuchni przy 
gotowaniu potraw 24-letni Mie- 
czysław Storczyński, zam. przy 
Bałuckim Rynku 3, wskutek wła 
snej nieuwagi wpadł do kotła z 
wrzącym kakao i odniósł bardzo 
ciężkie poparzenia obu nóg i dol 
nej części tułowia. 
Poparzonego zdołano w porę 
wydostać z gotującego się płynu. 
Przybyły lekarz pogotowia po o- 
patrzeniu, przewiózł poparzone- 
|go do szpitala. (a) 


a 
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Echa zaiść w Andrzejowi 


„Głos Poranny“ donosił wczo 
raj o próbie wywołania zajść 
antysemickich,  zainscenizowa- 
nych przez członków stronni- 
ctwa narod. na terenie Wiśnio- 
wej Góry. Występy endeków zo- 
stały w porę  udaremnione 
przez skonsygnowany oddział 
policji, który wyruszył do An- 
drzejowa i przywrócił porządek 


Obecnie dowiadujemy się dal 
szych szczegółów. 

W związku z zajściami za- 
trzymany został członek stron- 
nictwa narodowego w Łodzi 22 
letni Bolesław Witkowski (Szpi- 
talna 8), który brał udział w na- 
paści i pobiciu podrabina z Ło- 
dzi, Borensztajna oraz mieszkań 
ca Wiśniowej Góry, Hochenber 


ga. Witkowski dotychczas prze- 
bywa w areszcie. 

Jak dalej ustalono w godzi- 
nach popołudniowych przed. wil 
lą „Bornszłajnówka* poturbo- 
wana została jakaś letniczka-— 
Policja powiatowa, prowadząc 
dochodzenie, ustaliła, że spraw- 
cy pobicia rekrutują się z po- 
śród członków stronnictwa na- 


Zmęczeni walką o byt usiłują skończyć z życiem 


Liczni przechodnie przy zbie-| Stanisław KAZIMIERCZAK (Ra-| nej 13 otruł się kwasem solnym 
gu ulic Piotrkowskiej i Cegiel-|dogoszcz, Czysta 17). Targnął się | 42-letni Cezar GRIESE  (Połud- 
nianej byli wczoraj o godz. 14.30|on na życie z powodu braku | niowa 21). Odwieziono go w sta- 


świadkami ponurego dramatu. 

W miejscu tym zatrzymał się 
młody, ubogo odziany mężczyz- 
na, który na oczach przechod- 
niów zażył kwas solny, zmiesza- 
ny z jodyną. 

Do wijącego się w bółach de- 
nata wezwano pogotowie, które- 
go lekarz, dr. Frank, po udziele- 
niu samobójcy pierwszej pomo- 
cy przewiózł go do szpitala w 
Radogoszczu w stanie b. groź- 
nym. 

Samobójcą okazał się 32-letni 


środków do życia. 
* 


Przed domem, przy ul. Spor- 


Manb 
a zbgdně 


DZIAŁA SZYBKO NIE DRAŹNIĄC SKÓBY 
KAŃTOWIE ZŁ 1.50 


JS SIEMDWIE WICZ= POZNA 


Areszt za gry hazardowe 


Gracz „w trzy karty“ i właścicielka piwiarni skazani 


Do sądn starościńskiego doprowadzo 
no wczoraj Jana Ochmana (Felsztyń- 
skiego 17), który onegdaj przed boi- 
skiem ŁKS. przy AL Unii, w związku 
z meczem Polska — Rumunia, zorga- 
nizował oszukańczą grę „w trzy kar- 
ty“, wciągając w nią udających się na 
mecz przechodniów. __ 

Policja zatrzymała Ochmana, które- 
go sąd starościński skazał na 10 dal 
beswzględnego areszta i 10 zł. grzyw- 
ny. — 


£ 
Sąd starościński rozpatrywał wczo- 
raj sprawę Chany LANDAU, która w 
swej piwiarni, przy ul. Wolborskiej 19 


zezwalała na hazardową grę w karty. 
Właścicielka piwiarni skazana została 
na 5 dni bezwzględnego aresztu i 50 
zł. grzywny. 


w 
ZYLBERBERG Chaim 1 Abram MO- 
SZKOWICZ zatrzymani zostali na uli- 
cy w czasie przygotowań do wyprawy 
złodziejskiej. Odebrane im narzędzia. 
Wczoraj sąd starościński skazał Zyl- 
berhberga ua 2 miesiące I Moszkowicza 

na i miesiąc aresztu. 


EX 
Jan MARKOWSKI, z ul. Zakątnej 65 
za wykroczenie budowlane skazany zo- 
stał na 100 zł. grzywny. 


Institut de beauté „Milibeau” 


Al. Kościuszki 41 


tel. 201-89 


Po powrocie p. Mili Kapłun z Paryża 
— stosuje najnowsze metody kosmetyki leczniczej 
systemem dr. Peytowrenu. 


Dzisiejsze audycie 


PILOT KOMUNIKACYJNY 
Pilot samolotów pasażerskiej 


kompozytora, w wykonaniu najlep- 


linii |szych orkiestr zagranicznych. Zapo- 


lotniczej jest człowiekiem, który pod- | wiedź tych audycji zainteresowała bez 


czas swej służby 
dzialny nie tylko za całość samolotu, 
ale przede wszystkim za życie i zdro- 
wie pasażerów, którzy lecą na prowa- 
dzonej przez niego maszynie. Odwagi 


jest stale odpowie- | wątpienia  radiosłuchaczy, 


symfonie 
Beethovena stanowią bowiem wielką 
wartość dla wszystkich, nawet naj- 
mniej muzycznie przygotowanych słu- 
chaczy. O g. 19.15 odbędzie się pierw- 


i zimnej krwi nie wolno mu z tego po-jszą audycja z tego cyklu. Usłyszymy I 


wodu tracić podczas największego na- 
wet niebezpieczeństwa. 

O tym, jaki przebieg ma praca pilo- 
ta, jak płynie życie w lotniczym por- 
cie, usłyszą dzieci w audycji, transmi- 
towanej z lotniska na Porubanku o g. 
1.00. Nosić ona będzie tytuł „Czym jest 
twój tatuś? — Pilotem linii lotniczej“. 

„MEDYCY I ICH CHORZY* 

Na temat lekarzy i pacjentów krążą 
niezliczone anegdoty i dykteryjki. We- 
soły dialog p. t. „Medycy i ich chorzy“, 
który usłyszymy o godz. 19.00, będzie 
jakby pojedynkiem dwuch kategorii 
dowcipów. Z jednej strony staną do 
rozgrywki dowcipy pacjentów o medy- 
kach, z drugiej — dowcipy medyków 
o pacjentach, 

SYMFONIE BEETHOVENA 

W letnim programie radiowym za- 
powiedziano nadanie z płyt cyklu p. t. 
„Symfonie Beethovena*, który zawie- 
rać ma wszystkie symfonie wielkiego 


Symfonię, dzieło stosunkowo wczesne, 
utrzymane w duchu pogodnym, a sty- 
lu czysto klasycznym. Grać będzie or- 
kiestra nowojorskiej filharmonii pod 
dyr. świetnego amsterdamskiego kapel- 
mistrza, Mengelberga. 


WEKA 
Zamknięcie słynnej 
szkoły w Eton 
W znanym instytucie wychowaw 
czym dla młodzieży w Eton (An- 
glia) wydarzył się wypadek zacho- 
rowania na paraliż dziecięcy. Fakt 
ten wywsłał taki popłoch, iż rodzi- 
ce odebrali natychmiast ze szkoły 
wszystkich uczniów w liczbie 190, 


wobec czego władze zmuszone były 
zamknąć szkołę, 


nie groźnym do szpitala w Ra- 
dogoszczu. Przyczyna — brak 
pracy. 


rodowego w Rzgowie i Rudzie 
Pabianickiej i że zdołali oni już 
wyjechać z Andrzejowa wozami 

Wdrożono pościg. Samochód 
policyjny dogonił jadących na 
wozach. 

Policja zatrzymała 30-letnie- 
go Stanislawa Gałkiewicza ze 
Rzgowa, 25-letniego Kazimie- 
rza Włodarczyka z Rudy Pabia- 
niekiej, Ignacego i Franciszka 
braci Cywińskich ze Rzgowa œ- 
raz 24-letniego Franciszka Czaj 
kę ze wsi Garbów pow. Kruszów 

Wszyscy są członkami stron- 
nictwa narodowego. Po wylegi- 
tymowaniu zostali oni zwolnie- 
mi. 

Poza tym zatrzymana została 
jedna z członkiń stronnictwa 
narodowego, która w czasie roz 
praszania endeków napastowa- 
ła komendanta posterunku w 
Andrzejowie. 


Listy do 


Do Szanownej Redakcji 
„Głosu Porannego”. 

Na mccy art. 22 dekretu w przed 
miocie tymczasowych przepisów 
prasowych (Dz. Pr. nr. 14-1919-poz 
156), prosimy o zamieszczenie na 
stępujacego sprostowania: 

Artykuł, który został wydruko- 
wany w numerze nr. 171 „Głosu 
Porannego” z dnia 24.VI.37 pod ty- 
tułem „Koncesjonariusze  Rzeźni 
usiłują grać na, zwłokę, domagając 
się horendalnego odszkodowania” 
cparty jest na nieścisłych danych i 
wobec tego wytwarza koło sprawy 
skupu rzeżni pewną specyficzną 
atmosferę nawet być może wbrew 
iotencjom samego autora artykułu, 

W ccla rozwiania tej specyficz- 
nej atmosfery pozwalamy sobie 
przedstawić w chronologicznym 
skrócie przebieg wypadkćw: 

W dniu 8 maja 1986 roku gmina 
zaproponowała skup rzeźni za sumę 
przez siebie dowolnie określoną i 
zażądała oddania rzeźni do dnia 
20 maja 1936 r. 

W dniu 11 maja 1936 r. towarzy 
stwo nasze listem poleconym we- 
zwało gminę do wskazania jej 
przedstawicieli do składu komisji 
szacunkowej przewidzianej w art. 
ii aktu koncesyjnego. 

W dniu 19 maja 1936 r. gmina 
pcnownie stawia żądanie oddania 
praw koncesyjnych za sumę jedno- 
stronnie przez gminę określoną. 
Wyznaczenie członków kcmisji gmi 
na uzależnia od uprzedniego wska- 
zania przez t-wo jego przedstawi 
cieli. 

Tegoż dnia t. j. 19 maja 1936 r. 
t-wo odpowiada, że nie może zgo- 
dzić się na oddanie swych praw i 
majątku dopóki szacunek komisyj- 
nie nie zostanie ustalony. 

W dniu 27 maja 1936 r. t-wo 
wskazuje swoich przedstawicieli do 
komisji szacunkowej. 

W dniu 20 czerwca 1936 r. gmina 
nadsyła t-wu swoje warunki załat- 
wienia sprawy kotapromisowo oraz 
oświadczenie, że w wypadku skupu 
przejmie rzeźnię po zapłacie ceny 
ustalonej przez kom. szacunkową. 

W dniu 12 sierpnia 1936 r. t-wo 
cdpowiada, wysuwając kontrwarun 
ki kompromisowego  załatwienią 
sprawy, zgadzając się na ewentual- 
ny skup po zapłacie ceny ustalonej 
[rzez kom. szacunkową. 

Nie odpowiadając na to ostatnia 
pismo t-wa gmina w dniu 28-ym 
listopada 1936 r. wzywa niespodzie 
wanie t«wo znowu do ustąpienia 
praw i wydania majątku w termi- 
nie do dnia 15 grudnia 1936 r. za 


Redakcji 


sumę jednostronnie przez siebie 
określoną przemilezając sprawę 
zwołania kora. szacunkowej. 

W dniu 15 grudnia 1936 r. gmina 
sporządza notarialny protokół zao- 
liarowania czeków na sumą 
zł. 1.143,745,98. 

W dniu 22 grudnia 1936 r. wska. 
zuje gmina swoich przedstawicieli 
do kom. szacuakowej wyznaczając 
pierwsze posiedzenie na dzień 7-gq 
stycznia 1987 r. 

A już w dniu 30 grudnia 1936 r 
na konferencji u prezydenta miasta 
Łodzi t-wo otrzyciuje od gminy ne 
we warunki kompromisowego za- 
łatwienia sprawy. 

Na wskazaną wyżej propozycją 
two odpowiada pozytywnie pis 
mem z dnia 6 stycznia 1937 r. i pro- 
gi o wyznaczenie konferencji, na ce 
do dziś dnia odpowiedzi zarządu 
wiejskiego nie otrzymało, 

Jak widać x powyższego zarzut 
„gry na zwłokę” nie może doty- 
czyć naszego twa. Z tego chrono- 
logicznego skrótu widocznym jest, 
że two żądało jedynie załatwienia 
całej sprawy, albo jak to propono 
wała gmina kompromisowo, albo 
przez skup za cenę ustaloną przez 
kom. szacunkową. 

Ostatnio kom. szacunkowa zebra- 
ta się w dniu 13.1] r. b. i w proto 
kóle z tego posiedzeria powiedzia» 
no, że następne posiedzenie kom. 
szacunkowej odbędzie się po złoże- 
niu przez zarząd miejski odpowie- 
dzi na obrachunek koncesjonariusza 
— Obrachunek ten został przez 
koncesjonariusza złożony w dniu 
13 kwietnia r. b. i obejmował okres 
B6-cioletni — na obrachunek ten 
odpowiedzi zarząd miejski dotąd nie 
udzielił. 

Wreszcie pozwolimy sobie zat- 
ważyć, że członkami kom. szacun- 
kowej są osobistości zajmujące wy 
bitne stanowiska i choćby z tego 
względu nie rozporzadzające za: 
wsze wolnym czasem — co trzeba 
mieć na uwadze przy wyborze ter- 
minu posiedzenia komisji szacun- 
kowej, a na wybćr terminu zarząd 
nasz nie nia żadnego wpływu. 

Powyższe sprostowanie prosimy 
uprzejmie wydrukować takimi sā- 
mymi czcionkami i w tym samym 
dziale co wiadomość ulegająca 
sprostcwaniu. 

Łączymy wyrazy prawdziwego 
szącunku 

Zarząd Warsz. Tow. Budowy 
i Ekspłoatacji Rzeźni Miej. 
skich, Sp. Akce. 
Dyrektor zarządzający: 

(—) W. Loga. 


NA WYSTAWĘ PARYSKĄ 


do Stolic Europy i na Morza Południa 
Berlin — Bruksela — Paryż — Monte Carlo — Rzym — Neapol od 24. VIL — 18. VIII 1937 r. od zł, 620,— 


Zapisy i informacje: Wągons-Lits/Cook, ul. Piotrkowska 68 i 6. 


6.YI.=, 


„GŁOS PORANNY” — 1937 


Dnia 5 lipca 1937 r. zasnął w Bogu po krótkich lecz ciężkich cierpieniach nasz 
najukochańszy 


ANIEL 


przeżywszy lat 64. 


ERKOWICZ 


obywatel Em. ŁOCIZI 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś, we wtorek, dnia 6 b. m. o godz. 
l-ej po poł. z Domu Przedpogrzebowego, o czym zawiadamiają pozostali w nieutulonym 


żona, Dzieci i Rodzina 


żalu 


W dniu 5 lipea b. r. rozstał się z tym światem Członek Zarządu naszej Spółki Akcyjnej 


b.p. DANIEL 


BERKOWICZ 


W Zmarłym straciliśmy wiernego, współtowarzysza pracy i światłego doradcę, o którym pamięć na zawsze pozostanie wśród nas. 
Pozostałej Rodzinie wyrażamy serdeczne współczucie 


zarząd Firmy Bracia zajibert, Sp. RARE. 


Dnia 5 b. m. zmarł 


DANIEL BERKOWICZ 


długoletni wiceprezes naszego Stowarzyszenia 
W Zmarłym tracimy oddanego nam towarzysza pracy, pamięć o którym 


Zarząd Łódzkiego Towarzystwa 
Zwolenników ‘Gry Szachowej 


zachowamy na zawsze. 


Dnia 5-go lipea r. b. rozstał się z tym światem 


b. p. DANIEL BERKOWICZ 


Założyciel i długoletni członek Zarządu Stowarzyszenia Kupców m. Łodzi 
W Zmarłym tracimy wiernego towarzysza pracy. Pamięć o Nim * pozo- 


stanie nam zawsze droga. 


zarzą i Dyrekcia i 
stowarzeczesia Sone m. a s 


odbedzie sie za miesiac w Warszawie 


W dniach od 7—15 sierpnia 1987 
r. obradować będzie w Warszawie 
międzynarodowy Kongres esperan- 
tystów. Od roku 1905 eorocznie 
zjeżdżają się zwolennicy Esperanta 
z calego świata, aby wspólnie omó- 
, wić metody pracy i zamanifestować 
silę organizacyjną. 

W Warszawie obradować kędzie 
2O-ty z kolei zjazd zwany jubileu- 
szowym, gdyż, jak wiemy, w roku 
bieżącym upływa 50 lat od chwili, 
gdy warszawski lekarz dr. Ludwik 
Zamenhof ogłosił drukiem pierwszy 
podręcznik tego języka. 

Kilka miast, między innymi 
Rzym, Londyn, Paryź ubiegało się 
o możność goszczenia w swych mu- 


rzał pierwszy druk esperaneki, mia- 
sto, które adepci języka nazywają 
zawsze kolebką Esperanta. 


Do obecnej chwili zapowiedziały 
swój udział w zjeździe warszaw- 
skim organizacje esperanckie z 27 
krajów ok. 1500 uczestników. Uj- 
rzymy na ulicach stolicy różnoję- 
zyczny tłum wszystkich części świa 
ta i kolorów, doskonale porozumie- 
wający się jednym, wspólnym ję- 
zykiem. 

Komitet organizacyjny dokłada 
starań, aby zjazd urozmaicić miły- 
mi rozrywkami, Atrakcją dla War- 
szawy będzie organizowany pod- 
czas zjazdu międzynarodowy bal 
kostiumowy, podczas ktćrego ujrzy 


rach esperantystów z całego świa ; my przedstawicieli kilkudziesięciu 


ta w roku jubileuszowym Esparan- 


narodów w ich barwnych strojach 


ta, wybrano jednak Warszawę, mia |! ludowych. 


sto, w ktćrym światło dzienne na-! 


Nagd kongresem objal protektorat 


Pan Prezydent Rzplitej prof. Igna- 
cy Mościcki. 


Komitet organizacyjny kongresu 
uruchomił 2 kursy esperanta dla 
policjantów i tramwajarzy, Udział 
bierze ogółem 850 osób Kursy pro- 
wadzi Juliusz Baghy, poeta węgier- 
ski, który przybył specjalnie w tym 
celu z Budapesztu na zaproszenie 
komitetn. Ponieważ kurs jest pro- 
wadzory tak zwaną metodą bezpo- 
średnią, wśród esperantystów zna- 
ną pod nazwą metody księdza Cze, 
znajomość języka macierzystego 
neznićw przez kierownika kursów 
jest niepotrzebna, a nawet niepo- 
żądana. Podstawą tej metody jest 
wprowadzenie uczniów w tajniki 
języka w ten sposób, w jaki dziec- 
ko uczy się swej macierzystej mo- 


Głęboko wzruszeni zgonem 


b. p. DANIELA 


dla personelu 
W swoim czasie związki u- 


[at magistrat, jak co roku, za- 
| jat się sprawą zaopatrzenia per- 
sonelu magistrackiego w opał na 
zimę. 

Jak się dowiadujemy, prezy- 
dent Godlewski odniósł się do tej 
prośby przychylnie i wydał już 
odnośne polecenie wydziałowi 
gospodarczemu. 
| W myśl tego polecenia, wszys- 


|rzędnicze zwróciły się do zarzą-; 
; jdu miejskiego w Łodzi z prośbą, 


Miedzynarodowy kongres esperantystów 


Głęboko wzruszony z powodu zgonu 


P. 


erkowicza 


serdeczne współczucie pozostałej Rodzinie wyraża 


Abram Jakubowicz 
Łódź, Piotrkowska 62. 


BERKOWICZA 


składamy najserdeczniejsze współczucie. Rodzinie 


Bracia Cederbaum 


: wegiel i drzewo 


magistrackiego 
jey urzędnicy: miejscy, zarówno 
etatowi, kontraktowi, jak i ro- 
botnicy sezonowi, mogą już ©- 
becnie zgłosić zapotrzebowanie 
na węgiel i na drzewo. Opał bę- 
dzie dosłarczony . pracownikom 
miejskim z kilku składnic miej- 
skich na 10-miesięczny kredyt. 
Do poszczególnych wydziałów 
magistratu wysłane zostały ©- 
kólniki w sprawie miesięcznega 
potrącania rat za węgiel i drze- 
wo. 


Upadła piekarnia turecka 


została winna robotnikom 13 tys. zł. 


W dniu wczorajszym robotni- 
cy piekarni tureckiej Izraela Zel- 
manowicza i S-ki, przy ul. Piotr- 
kowskiej 10 gremialnie zgłosili 
się do inspektora pracy z prośbą 
o podjęcie akcji, celem uzyska- 
nia przez robotników zaległych 
zarobków, które wynoszą około 
E zł. 


Piekarnia ogłosiła ostatnio u- 


padłość, przy czym 


ności robotników. 
Inspektor pracy niezwłocznie 


znaczną 
część zadłużenia stanowią należ- 


interweniówał u syndyka masy 
upadłości celem zabezpieczenia 
pretensji robotniczych; równo- 
| cześnie zarządzono przeciw wła- 
ścicielowi kroki prawne. (a) 


GRYPIE: KATARZE 


„GŁOS SPORTOWY: 


Łódź, dnia 6 lipca 1937 r. 


Pokłosie batalii z rumunami 


froniem do sysiemu! 


CIEKAWA Ad STATYSTYKA ME- 
CZU. Rogów było 3:2 dla Polski. Fauli 
odgwizdał sędzia 11-cie, w tym cztery 
popełnione przez polaków, a siedem 
przez gości. Na jeden faul (Tuhasa), 
popełniony w drugiej połowie meczu, 
zareagowała publiczność gwizdami. 


$ 


BARATKY. najlepszy gracz rumu- 
nów, ma za sobą rekord międzypań- 
siwawych spotkań, Grał on 32 razy w 
reprezeniacji... Węgier, a 6 razy w dru 
¿ynie państwowej rumuńskiej. Mimo, 
iż jest rodowitym rumunem, grywał w 
teamie węgierskim i dopiero od czasu 
wprowadzenia oficjalnego zawodo- 
iwa w Rumunii, przeniósł się na sta- 
ià do Bukaresztu. 


$ 


BRAMKARZ RUMUŃSKI DAVID — 
przyjechał wprawdzie z drużyną, ale 
nie mógł grać, ponieważ na treningu 
wybił sobie dwa palce. 


E 


UZNANIE POD ADRESEM ORGANI- 
ZACJI I PUBLICZNOŚCI, znajdujemy 
w prasie zamiejscowej. W „Przeglą- 
dzie Sportowym“ czytaliśmy: 

„Organinzcja była doskonała! Frek- 
weücja imponująca bez względu na to, 
czy widzów było 22 czy — jak chcieli 
sceptycy — tylko 19 tysięcy. To też 
słusznie stwierdził prezes PZPN. płk, 
Glabisz, że Łódź dociągnęła dzisiaj do 
Warszawy i Katowic — miast o peł- 
vych kwalifikacjach do organizacji im 
prez międzypaństwowych. 


Dopisała bez zarzutu owa okrzycza- 
ha publiczność łódzka, która umiała 
zachować się godnie wobec przeciwni- 
ka. a nie szezędziła zachęty i podnie- 
iy swojej drużynie w okresie, gdy do- 
ping taki był bardzo wskazany. Jedy- 
nie tu i owdzie padały okrzyki pod 
adresem graczy, mamy jednak podej- 
rzenie, że nie były one miejscowego 
pochodzenia. Wszak na widowni zna- 
leźli się wycieczkowicze pociągu po- 
pularnego ze stolicy oraz niezłomni 
poznaniacy, którzy nie mogąc zdobyć 
«ie na samoistny pociąg, przybyli w 

xlnym czy dwnch autobusach. 


dak niestety wyglądał zastosowany przez nasz atak system. Wilimowski 
(w skoku), Matyas (na pierwszym pla nie) i Piontek skupili się, wzajemnie 


sobie przeszkadzając. 


Wielki meeting lekkoatletów 


organizuje PZLA w Warszawie 


Polski związek lekkoatletycz- 
my montuje wielką międzynaro- 
dową imprezę lekkoatletyczną 
w dniach 18 i 19 września w War 
szawie. Według wszelkich przy- 
puszczejń impreza przyniesie peł- 
ny sukces organizacyjny, zawod 
nicy nasi słartowali bowiem w 
szeregu zawodów zagranicznych, 
należy się nam zatem rewanż. 


Polski związek Jekkoatletycz- 
ny zaprosił wiele sław lekkoa- 
Hetycznych. M. in. z Węgier za- 
proszono Szabo (800 i 1.500 m.) 
Kovaesa (100, 400 i 400 m. przez 
płotki) i Varszegyego (rzut o- 
szezepem). Z Belgii — Bossman- 

sa (400 m. > 400 m. przez płotki) 


Przebrzmiały elektryzujące spor- 
tową Łódź emocje meczowe. W 
atmosferze spokojniejszej, choć by- 
najmniej nie wesołej, przetrawiamy 
wrażenia, wyciągamy wnioski 
Wnioski smutne, nie rokujące wiel- 
kich nadziei na najbliższą przy- 
szłość. 

Mecz teamu reprezentacyjnego, 
to więcej, niż zwykłe spotkanie, to 
nie tylko nowa, lepsza czy gorsza, 
pozycja w budżecie piłkarstwa, ale 
niewyczerpane Źródło nauki i do- 
świadczenia, kanwa, na której hze 
tować trzeba dalszą pracę. 

Spotkanie z rumunami otworzyło 
nam oczy na obecny stan polskiego 
pilkarstwa. Przegraliśmy z drużyną 
dobrą, ale przecież nie najlepszą. 
Przegraliśmy, mimo, iż na boisku 
łódzkim wystąpili nasi najlepsi obec 
nie piłkarze. 

Nie możemy robić wyrzutów Ka: 
pitanowi związkowemu. P. Kałuża 
wyhrał najlepszych, ale okazało się, 
że i ci nie wiele potrafią. Nie pozo- 
staje więc nic innego, jak przy: 
znać się, że nie reprezentujemy 
jeszcze europejskiej klasy footbalo- 
wej, pracować i jeszcze raz pra 
COWAĆ... 

Bardziej niż przegrana powinny 
nas martwić słowa, jakie wypowie- 
dział na bankiecie p. Kałuża: „nie 
widzę młodych!...” 

Otóż to: nie ma młodych. Jest 
kilkunastu, a może kilkudziesięciu 
nawet graczy, z których każdy re- 
prezentuje niczaprzeczone walory, 


których znamy, których od lat wi- 
dujemy na każdym meczu między 
państwowym w koszulce z oriem 


Tak było ciągle... 


i Mosterta (800 i 1.500 m.) Z Nie- 
miec — Leichuma (skok w dal i 
100 m.) Ze Szwecji — Jonsona 
(3 i5 km.) Z Finlandii przyjadą 
prawdopodobnie: Kotkas (skok 
w zwyż, kula i dysk), Lehtinen 
(315 klm.), Nikkonen (oszczep) 
i Sarkame (800 i 1.500 m.) Wo- 
bec tego, że w Finlandii nasi za- 
wodnicy w roku bież. nie starto- 
wali, aby zapewnić sobie przy- 
jazd finów P. Z. L. A. wysyła na 
zawody do Helsinek (11 — 12 
sierpnia): Kucharskiego, Noji, 
Lokajskiego i Sznajdra. 

Obecnie Polski Związek lekko- 


atletyczny oczekuje ostatecznyce 
odpowiedzi. 


ua piersi, o których pisaliśmy to i 
owo, ale nie raa tych kilkunastu 
młodych, których moglibyśmy po- 
kazać i powiedzieć: „teraz przegry- 
wamy jeszcze, zle za rok, dwa, po- 
każemy co umiemy...” 

Każdy z jedenastu graczy, któ- 
rych widzieliśmy w meczu z rumu- 
nami, jest bezsprzecznie dobrym 
piłkarzem. 

Nieraz dowiódł tego bej zk 
który spotkał się z tak ostrą i za 
służoną krytyką, Kotlarczyk Ii, 
który tylekroć zbierał brawa na 
wszystkich boiskach polskich i 
wielu zagranicznych, Wodarz, któ- 
ry porywał widownię, Wilimowski, 
którego nam zazdreszczono, 

A mimo to, w sumie widzieliśmy 
drużynę bardzo, bardzo słabą, 
znacznie i zdecydowanie ustępują- 
cą rumunom. Mimo to, słyszeliśmy 
z ust ludzi postronnych, że kiedyś 
graliśmy lepiej, skuteczniej, a na- 
wet ładniej, 

Kiedyś... Nie znaczy to, że 
czasów sukcesów starej Cracovii, 
Pogoni z Kuchareu i Baczem, Pc)» 
nii z Jankiem Lothem. Kiedyś, to 
jeszcze niedawno, wówczas, gdy 
mieliśmy system 

I nie ten system, Który starał się 
narzucić szkolony na niemieckich 
wzorach trener Otto, ale ten sy- 
stem, jaki wytworzyli i kultywa 
wali gracze starej daty, system od 
powiadający psychice i konstruk 
cji nerwowej, system czysto pol- 
ski, wyhodowany z przeszczepienia 
piłkarstwa wiedeńskiego „SB „SAGI 
teren, ' 

Nie chcieliśnty, nie potrafiliśmy 
przyswoić sobie systemu „wzmoc- 
nionej obrony”. Dobrze, Ale czy 
dłatego grać mamy zupełnie bez sy 
stemu? Czy improwizacje, albo jak 
kto woli „gra na hurra”, może za. 
stąpić planową akcję? 

Po stokroć — nie, Musimy wró 
cić do jakiegoś systemu, musimy 
młodym system ten wstrzyknąć w 
krew. A gdy to nie pomoże, powie 
dzieć sobie: „trudno, nie będziemy 
nigdy piłkarzami wysokiej klasy” 


LADISLAV RAFINSKY 
prawy pomocnik rumunów był jed-|ną sprawa Białkowskiego. 


nym z najlepszych w drużynie zwycię- 
skiej. Został on zniesiony z boiska na 
barkach publiczności. Jak donosiliśmy, 
Rafinsky jest urodzonym łodzianinem. 


Na czym polegał ów stary Sy: 
stem, który tyle sukcesów przyniósł 
nąszym barwom? 

Graliśmy nisko, przyziemnie, zda 
jąc sobie sprawę, że gra półgórna 
wymaga większego, niż nasze, opa: 
nowania piłki, Strzelano częściej, 
bodaj zdaleka, ponieważ wiedziano, 
że nawet niezelny strzał jest poży- 
teczniejszy, niż utrata piłki w kom. 
binacji podbramkowej. Graliśmy 
ofensywnie, ponieważ ofensywa 
bardziej odpowiada naszej psychi 
ce, niż sztuczna defensywa. Gra 
liśmy szybko, ponieważ tylko szyb 
kością mogliśmy zrekompensować 
niedociągnięcia techniczne i tak 
tyczne, 

A teraz? Niechaj za przykład 
służy mecz z rumunami, 

Polacy grali bez systemu. Raz 
dołem, raz górą, tak że nikt nie 
wiedział jak się do piłki ustawić i 
gdzie jej oczekiwać. Delne piłki 
padaly łupem szybkich pomocni 
ków rumuńskich, górne z reguły 
odbierali grający lepiej głową goś- 
cie. Na pola karnym przeciwnika 
zaczynała się znów, ni stąd, ni zo: 
wąd, gra półgórna, wymagająca i 
wielkiego opanowania piłki i szyb- 
kości. A przecież rumuni byli szyb- 
si.. Ponieważ nie wiedziano, dokąd 
piika będzie skierowana, nie wie- 
dziano również jak się ustawić. 
Ostatecznie polak stał zawsze za ru 
munem, a potym usiłował go dogo- 
nić, żeby piłkę odebrać. Przeważnie 
było zapóźno... 

Niema wreszcie co dyskutować 
Można odrazu postawić diagnozę: 
frontem do młodych! frontem do 


— 


systemu! Takiego czy innego, ale | kord. 


— z a WZ 


systemmi; 


* 


NA PROŚBĘ RAFFIŃSKIEGO, szu- 
kaliśmy jego łódzkiej rodziny, Do re- 
dakcji naszej zwróciło się kilku Wasi- 
lewskich, wszyscy prosili o bilety na 
mecz, ale nikt nie przypominał sobie 
rumuńskiego krewnego, 


* 


22 TYSIĄCE WIDZÓW oczekiwała 
ukazania się w loży reprezentacyjnej 
Marsz. Śmigłego - Rydza. Najbardziej 
jednak interesował się dyrygent or~ 
kiestry wojskowej, który powitać miał 
Wodza Naczelnego hymnem. Kiedy na 
deszła wiadomość, że Marszałek opu- 
ścił już Opatówek, dyrygent uniósł pa- 
łeczkę, aby być przygotowany. Długo 
ją trzymał... 


= 


SĘDZIA KLUG prowadzić miał w 
niedzielę mecz pucharowy Admira — 
Genova. Wobec zaproszenia do Polski 
zrezygnował z meczu wiedeńskiego i 
zastąpił go sędzia Ivancic. Warto za- 
znaczyć, iż p, Ivancic jest na indeksie 
związku rumuńskiego po meczu Pol- 
ska — Rumunia we Lwowie 3:3. Sẹ- 
dzia Klug prowadził już mecz drużyny 
polskiej z Włochami południowymi w 
Neapolu w r. 1932. 


* 


ZWYCIĘSTWO RUMUNÓW przyję- 
te została w Bukareszcie z wyjątkową 
radością, żegnano bowiem drużynę č 
niewiarą w powodzenie. Pisma rumuń- 
skie przyniosły wczoraj obszerne spra- 
wozdanie swych specjalnych wysłanni- 
ków. Wczoraj, na chwilę przed wyjaz- 
dem, rumuni odebrali gratulacyjne de- 
pesze, od prezesa związku piłkarskie- 
go ministra V. V. Tilea i wiceprezesa 
radcy stanu, generalnego prefekta poli: 
cji bukareszteńskiej Gabriela Marine 
scu. 


* 


OCZEKUJĄCA JUŻ OD POŁUDNIA 
na początek meczu publiczność, 
piala się obficie „pingwinami*. 
no spożyto 18 tysięcy porcji. Tef re 


Jeden z nielicznych przeboi Wilimow 
przeszkodzić młody obrońca rumuński 
Go widoczny jest Piec. Strzał Wili 
widzimy w momen cie robinzonady. 


skiego. W oddaniu strzału starał sią 
Felekan. Z prawej strony Wilimow- 
mowskiego obronił Pavlovic, którege 


Ciekawe wnioski Łodzi 


na niedzielne walne 

W nadchodzącą niedzielę od- 
będzie się w Poznaniu walne ze- 
branie Polskiego związku bo- 
kserskiego, na które jako delega- 
ci Ł.0.Z.B. wyjeżdżają: prezes 
Kordasz i przewodniczący wy- 
działów pp. Wiankowski i Czer- 
nik. 

Na zebraniu PZB. załatwio- 
nych ma być szereg spraw, do- 
tyczących Łodzi. Przede wszyst- 
kim na stół obrad wejdzie głoś- 


W myśl uchwały walnego ze- 
brania ŁOZB. został zgłoszony 


zgromadzenie PZB 

wniosek o anulowanie weryfika- 
cji mistrzostw drużynowych Pol 
ski oraz meczu IKP. — Warta w 
Łodzi. Przypominamy podane 
już przez nas wnioski, jakie zgło 
sił £Ł.O.Z.B. o powierzenie Ło- 
dzi organizacji najbliższych in- 
dywidualnych mistrzostw Per 
ski (w roku 1938) meczu między- 
państwowego, 0 ufundowanie 
przez PZB, nagrody dla klubu, 
który w ciągu sezonu wykaże 
największą żywotność i o zmniej 
szenie składki rocznej na rzecz 
PZB. z 25 na 15 złotych. 


Łódź, 6 lipca 1937 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 6 lipca 1937 r. 


Polska polityka surowcowa 


oprzeć się musi na potrzebach emigracyjno-kolonialnych 


W sali kolamnowej gmachu sej- 
mu odbyło się zebranie grupy emi- 
gracyjno-kolonialnej sejmu i sena- 
tu w obecności kilkudziesięciu osób 
pod przewodnictwem prezesa grupy 
pos. E. H. Czapskiego. W zagajeniu 
pos. Czapski powitał p. ministra 
Romana oraz przedstawicieli M. P. 
i H, M. S. Z, i Ligi morskiej i kol. 
ohecnych na zebraniu i zaznaczył, 
że nowoutworzona grupa rozpoczy- 
na cykl referatów, dotyczących za- 
sadniczych zagadaień emigracyjno- 
kolonialnych przemówieniem p. mi- 
mistra Romana na temat najbardziej 
aktualny w naszej obecnej gespo- 
darce p. t. „Problem surowcowy w 
Polsce”. 

Po godzinnym przemówieniu mi- 
nistra Romana, którego tezą zasad- 
miczą było stwierdzenie konieczno- 


ści osiągnięcia przez Polskę samo- 
wystarczalności potencjalnej drogą 
zwiększenia wydobycia surowców 
własnych lub proilikowania ich na- 
miastek oraz przystosowania prze- 
mysłu do ich wytwarzania — wy- 
wiązała się ożywiona dyskusja. 

P. minister Roman zaznaczył, że 
niezależnie od wyników poczynań 
międzynarodowych czynników go- 
spodarczych, dzięki którym może- 
my uzyskać uzupełnienie naszych 
posunięć ekonomicznych musimy 
wytyczyć sobie wyraźny kierunek 
polskiej polityki surowcowej. W 
tym celu należy przede wszystkim 
uszeregować główne grupy SUrow- 
ców sprowadzanych przez nas po- 
równując wartość ich obecnego 
przywozu z wartością w r, 1928, w 
którym osiągnięto najwyższą cyfrę 


przywozu. Pierwszą grupę tworzyć 


która podzieliła się na szereg pod- 


będą te surowce, które możemy w, komisji. 


kraju wytworzyć, jak drzewo, wę. 
giel, spirytus, ten, konopie i nawo- 
zy sztuczne, 


Druga grupę surowców tworzyć 
będa te, które posiadamy w ogra- 
niczonej i niedostatecznej ilości, jak 
nafta, żelazo, nasiona oleiste, skó- 
ra i welna, a trzecią grupę te Su- 
rowce, których wogóle wytwarzać 
nie możemy, jak kauczuk, bawełna, 
nasiona egzetyczne, miedź i cyna. 


Po ustaleniu klasyfikacji możemy 
wytyczyć sobie, gdzie należy dą- 
żyć do rozwoja produkcji krajowej, 
aby mogła ona osiągnąć wymagane 
rozmiary Powyższe problemy roz- 
patruje powołana przez komitet e- 
konomiczny komisja surowcowa, 


Ukończyły już swoje prace pod- 
komisje włókiennicza 1 garbarsko- 
Tutrzarska, na ukończeniu są wnio- 
ski kodkomisji tłuszczowej, hutni- 
czej, węglowej, napędowej i metali 
niezależnych. Nieco czasu zabierze 
jeszcze wykończenie wniosków pod 
komisji chemicznej. 

W zakończeniu p. minister zazna- 
czył, że prace nad rozwiązaniem 
problemów  surowcowych muszą 
być prowadzone bardzo gruntownie 
jeśli małą dać realne i trwałe re- 
zultaty Muszą uwzględniać przede 
wszystkim jeneralne problemy po- 
lityki gospodarczej i kwestie, któ- 
re są źródłem wysunięcia tego za: 
gadnienia na czoło naszych proble- 
mów ekonomicznych. 


Kto ma reformować patenty? 


Wszystkie prace, związane z tym problemem, utkwiły na martwym punkcie 


Sprawa zasadniczej reformy 
świadectw przemysłowych nie 
posunęła się ostatecznie o tyle 
maprzód, by można było w tej 
chwili stwierdzić, iż w tej dzie- 
dzinie nastąpiła pewna już de- 
eyzja ministerstwa co do kierun 
ku reformy. 

Związek izb przem. - handlo- 
wych — jak wiadomo — zwrócił 
się w marcu do min. skarbu z 
zapytaniem, czy ministerstwo u- 
staliło już własne zapatrywanie, 
na czym ma polegać w ogólnych 
zarysach reforma. Związek pod 
kreślił, że pożądane byłoby wy- 


na ustroju świadectw przemysła 
wych mogła być zrealizowana 
od 1 stycznia 19388 r. 

Na wystąpienie związku izb 
ministerstwo, udzieliło odpowie 
dzi, że stanowisko ministerstwa 
wobec zagadnienia reformy 
świadectw przemysłowych musi 
być wynikiem wyraźnego okre- 
ślenia wszystkich elementów. 
Jednym z tych elementów są ży- 
czenia poszczególnych grup g0 
spodarczych, terenowych i bran 
żewych. Z tego też względu mi- 
nisterstwo skarbu uważa za po- 
żądane i celowe poznanie tych 


jaśnienie zagadnienia, aby zmia |życzeń i zamierzeń w postaci o- 
EE TTE TERE Z EK | OTOZ a a DZ ZZZODÓRA 1 RI ZTZIĄL Z FO 


co zrobią handlarze? 
Otrzymują oni rabaty od producentów przędzy 


Jegnym z działów handlu włó- 
kienniczego, który przeżywa ostat- 
nio dużegirudności, jest handel przę 
dzą bawełnianą. Sytuacja jego do- 
znała szczególnego pogorszenia po 
wprowadzeniu  „paszportów” na 
przędzę, które postawiły istnienie 
tego działu handlu pod znakiem za- 
pytania, eliminując go zupełnie z 
obrotu. 

Po zniesieniu „paszportów”, zda- 
niem handlarzy przędzą, rola han- 
dlu została już w branży tej czę- 
ściowó wyjaśniona. Handlarze, któ- 
rzy od chwili ustalenia przez mini- 
sterstwo przemysłu i handlu cen 
przędzy bawełnianej znaleźli się w 
położeniu tego rodzaju, że pośred- 
nictwo ich stało się zupełnie zbę- 
dne, bowiem producent miał moż- 
ność bezpośredniego docienania do 
konsumenta, obecnie zaczęli już za- 
wierać transakcje. 

Konsumenci drobniejsi bez po- 
średnictwa handlarzy wogóle nie 
moga istnieć. Producent przędzy 
nie jest w stanie udzielić odbiorcy 
takiego kredytu, jak handlarz, któ- 
ry niejednokrotnie finansował Śreu- 
ni i drobny przemysł tkacki bawel- 
niany. Ostatnio sprawa ta została 
uregulowana w ten sposób, że han- 
diarze otrzymują od producentów 
pewien rabat; przy sprzedaży przez 


gotówkę, handfarze pcbierali ceny 
ustałone przez ministerstwo, przy 
sprzedaży przędzy na kredyt otwar 
ty, wzgl. wekslowy, handlarze do- 
liczali odbiorcom kilka procent, na 
które odbiorcy chętnie się go- 
dzili. 

Podaż przędzy na rynku jest w 
dalszym ciągu zupełnie dostatecz- 
na, a niejednokrotnie nawet prze- 
wyższa zapotrzebowanie; dowodzi 
tego fakt, że zapasy przędzy na 
rynku w tygodniu ostatnim wzro- 
sły o blisko 70 tys. kg, 

Jakkolwiek niektórzy odbiorcy 
narzekają na brak poszczególnych 
numerów, jak np. 24 i 32 pojed., to 
jednak tłumaczyć należy to maso- 
wymi zakupami w tym samym okre 
sie tych samych numerów, których 
mogło w pewnym momencie zabra- 
knąć. 

Zapotrzebowanie na przędzę jest 
niewielkie z uwagi na okres mię- 
dzysezonowy. 

zwiększonego zapotrzebowania 
oczekują sfery zainteresowane pod 
koniec b, m. 

Warunki pokrycia traktowane są 
przez poszczególnych producentów 
indywidualnie. Odbiorcy solidni o 
trzymuja krótkoterminowy kredyt 
wekslowy, odbiorcy mniej pewał 
całkowita należność płacą gotów- 


handlarzy przędzy odbiorcom za | ką. 


Ukryśa podwyżka (aryfy 
w postaci stałej dopłaty do przesyłek 


Do przewoźnego, obliczonego | pobiera się od każdego wagonu | która cieszy się specjalną opieką. 


według taryfy towarowej, zesta 
wionego na liście przewozowym, 


władze kolejowe doliezały stałą,czone przesyłki węgla kamien- 


opłatę od przesyłki wagonowej 
w kwocie 1.50 zł. Opłata ta nie 
była wymieniona w taryfie i by- 
ła zaliczana przez władze kolejo 
we na Fundusz Pracy, 

Z dniem 1. VIII b. r. minister- 
stwo komunikacji kasując wszel 
kie okólniki o dopłatach na Fun 
dusz Pracy, wprowadza stałą d< 
płatę od każdej przesyłki wage 
nowej w wysokości zł. 2.— 

Jeżeli za jednym listem prze- 


osobno. 


pinii samorządu gospodarczego, 
któraby ujmowała je systema- 
tycznie oraz wyprowadzała z 
nich wnioski, uwzględniające cą 
łokształt społeczno - gospodar- 
czych interesów. Biorąc te mo- 
menty pod rozwagę, minister- 
stwo oczekuje takiej właśnie o- 
pinii ze strony związku izb z u- 
zasadniającym ją materiałem, 
po czym nastąpić może w miarę 
potrzeby jej uzupełnienie bądź 
pogłębienie w drodze wymiany 
poglądów. Wreszcie minister- 
stwa podkreśla, że — o ileby 
związek izb nie uznał za możli 
we bądź stosowne nadesłanie ta 
kiej opinii, w takim razie mini- 
sterstwo zgromadzi w inny spo 
sób całokształt koniecznych ma- 
teriałów i poglądów oraz opra- 
cuje na tej podstawie projekt 
reformy, który zosłanie w swo- 
im czasie podany do wiadomo- 
ści związku izb. | 

Na skutek tego pisma związek 
izb udzielił odpowiedzi, że. w 
chronologicznej kolejności prac, 
zmierzających do reformy Świa 
dectw, niewątpliwie pożądane 
byłoby, ażeby ministerstwo skar 
bu już w obeenym stadium spra 
wy oświadczyło się o zasadni- 
czych wytycznych reformy, gdyż 
w przeciwnym razie prace samo 
rządu gospodarczego trafić mo- 
głyby w próżnię i okazałyby się 
również bezprzedmiotowe, jak i 
inne projekty i sugestie, wysu- 
wane w sprawie zasadniczej prze 
budowy poszczególnych podat- 
ków wzgl. systemu podatkowe 
go w ogóle. Nadto podkreślono, 
że związek izb, kierując się wy 
mogiem lojalności wobec sfer 
gospodarczych, nie chciałby 
ich wciągać w orbitę dalszych 
prac nad szczegółami reformy, 
której zasady nie zostały jeszcze 
uzgodnione. Z tych założeń wy- 


chodząc, związek podkreślił ko- 
nieczność podtrzymania swojej 
pierwotnej opinii i równocześ- 
nie zadeklarował gotowość przy 
gotowania konkretnych wnio- 
sków natury szczegółowej, przed 
pogłębieniem jednak dotychczas 
zgłoszonych tez ogólnych, po- 
nownie zwraca się do minister- 
stwa z prośbą o ustosunkowanie 
się do kapitalnego zagadnienia 
wstępnego, dotyczącego zasadni 
czego kierunku reformy w ogó- 
le. 


Niezależnie od tego wystąpie- 
nia międzyizbowa komisja skar 
bowa związku izb uchwaliła 
wniosek, idący w kierunku wy- 
słania specjalnej delegacji do 
wiceministra Świtalskiego, któ- 
raby miała za zadanie w drodze 
bezpośredniej wymiany zdań u- 
stalić, w jakim kierunku mini- 
sterstwo skarbu zamierza prze- 
prowadzić reformę systemu 
świadectw przemysłowych. Do 
chwili obecnej konferencja w 
ministerstwie skarbu nie zosta- 
ła zwołana, stwierdzić jedynie 
należy, że ze strony prezydium 
związku izb czynione są zabiegi 
o zwołanie tej konferencji przez 
ministerstwo skarbu, co wobec 
zapowiedzianej głębszej refor- 
my — zarówno ustawy o podat 
ku dochodowym, jak i państwo- 
wym podatku przemysłowym, 
ma nastąpić w najbliższym cza- 
sie. 


W każdym razie, ð ileby spra 
wa miała.się nadal przeciągnąć, 
związek izb, mimo wyżej pod- 
kreślonych zasadniczej natury 
zastrzeżeń, wystąpi z własnym 
projektem reformy Świadectw 
przemysłowych, tak, aby na sa 
morządzie gospodarczym nie cią 
żył zarzut niespełnienia w tym 
zakresie obowiązku. 


— EEC RZ 


wczoraj na gieldzie 


Zwyżka kursów, 
Zapowiedziana przez ministerstwa 
skarbu zwyżka kursów papierów 
wartościowych, znalazła swój Wy- 
raz we wczorajszych notowaniach 
giełdowych. Wszystkie walory wy- 
kazały pewną zwyżkę, szczególnie 
zaś — nowa pożyczka wewnętrzna, 


Obroty były nieco bardziej oży- 


Od dopłaty tej zostały wyłą-| wione, przy znacznym popycie. 


4 i pół proc. państw. pożyczka 


nego i miału z węgła kamienne-| wewnętrzna w godzinach rannych 


go, nadawane przez krajowe Eú) 


notowana była 50. Później ktrs jej 


palnie do wywozu morzem za, podniósł się o dalsze 75 pkt. w po- 


granice celne przez porty pol- 


skiego obszaru celnego. 
Podwyżka dopłaty 


wadzona celem 


stałej w 
wysokości zł. 0.50 została wpro: 
skompenstwa- 
nia ubytka wpływów z dopłat, 
pobieranych od biletów pasażer 
skich (opłata 10 groszy od każ- 
dych 10 zł. ceny biletu ulega ska 
wozowym przewozi się większa |sowaniu z dniem 1 sierpnia 1937 
jlość wagonów, opłatę zł. 2— iroku. G. S, L). 


równaniu z sobotnimi transakcjami 
oznaczą zwyżkę o 175 pkt. Obraca- 
no nią po kursie 50,50 w płaceniu, 
51 w żądaniu. 

8 proc. pożyczka dillonowska u- 
trzymała swój kurs poprzedni, W 
obrotach pozagietdowych płacono 
za nią 50,50, żądano 51,50. 

4 proc. prem. pożyczka dolarowa 
(dolarówka) podniosła się o 25 pkt 
Obracano nią po kursie 36,25 kup- 


obroty ożywione 
no, 36,75 sprzedaż. 

5 proc. pożyczka konwersyjna nie 
wykazała zmian. Nadal obracano 
nią po kursie 59,25 w płaceniu, 
59,75 w żądaniu. 

3 proc, pożyczka inwestycyjna 
I em. podniosła się o 50 pkt. do po- 
ziomu 64,25 kupno, 64,75 sprzedaż. 
Ji em. z powodu odbywającego się 
ciągnienia nie pojawiła się na rym 
ku. 

4 proc. pożyczka konsolidacyjna 
również wykazała zwyżkę: grubsze 
odcinki podniosły się o 50 pkt, i 
obracano nimi po 53,25 w płaceniu, 
53,75 w żadaniu. Drobne odcinki 
zwyżkowały tylko o 25 pkt. do po- 
ziomu 52 kupno, 52,50 sprzedaż. 

W dziale Jistów zastawnych ten- 
dencja była mocniejsza. Również 
na rynku akcjowym — akcje Ban- 
ku Polskiego odzyskały 50 pkt. do- 
chodząc do 99,50 kupno, 100,50 
sprzedaż 


Rynek pieniężny 


Urzedowa ceduła 
giełdy warszawskiej. 


Na wezorajszym zebraniu giełdy 
walutowo - dewizowej w Warsza» 
wie tendencja dla dewiz była moc 
niejsza, przy obrotach niewielkich. 
Netowano: Amsterdam 290,80, Bru- 
ksela 89,08, Gdańsk 100, Kopenia- 
ga 116,75, Londyn 26,15, Nowy 
Jork 5,28,50, Nowy Jork — kahel 
5.28,88, Oslo 131,40, Paryż 20,38, 
Praga 18,42, Sztokholm 134,80, Zu. 
rych 120,65, Bank Polski płacił zą 
dolary amerykańskie 5,26,50, kana- 
dyjskie 5,26, lloreny hol. 289,80, 
franki fr. 20,18, szwajcarskie 120,15 
telgi 88,83, funty ang. 26,06, pale 
styńskie 25,85, guldeny gdańskie 
99.80, korony czeskie 17.30, duń. 
skie 116,20, norweskie 130,75, 
szwedzkie 134,15, liry włoskie 22,80 
szylingi austriackie 98,50, marki 
fińskie 11,30, miemieckie 131,50 
srebrne 140. - 

AKCJE. 

Dla akcji tendencja była moeniej 
sza. Notowano: Bank Polski 100, 
Lilpopy 45, Ostrowieckie 24 (plus 
100), za Cukier chciano płacić 28,50 
za Węgiel 20,50, za Rudzkiego 5,380 
za Starachowice 28.25, 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Dla papierów procentowych teft- 
dencja była wybitnie mocna, przy 
dużych cbrotach i braku zaófiaro= 
wania. Notowano: 8 proc. inwest. T 
em. 64,50, seria 82,25, 4 proc. kon- 
solidacyjna 53 — 58,50, drobne 52 
— 52,25, 5 proc. konwers. 59,50, 
4 i pół proc. pożyczka wewnętrzna 
40,75 — 50,75 (plus 175), 8 proc. 
Przem, Polsk, 65,50, 4 i pół proc. 
ziemskie 54 — 54,50 (plus 150), 4 
i pół proc. Warszawy 56,50, 5 proe. 
Warszawy stare 60,88 — 60,75, nò- 
we 58,50 — 59,50 (plus 112), 6 pr- 
oblig. Warszawy VI i IX ew 
56,50. 

GIEŁDA ŁÓDZKA 
Na wczorajszym zebranin giełdowym 


w Łodzi notowano: 
Dolarówka 
Inwestycyjna l em. 


Sprzedaż zg 
37.00. 38 
64.50 4.25 
Konsolidacyjna gr. 58.75 53.25 
Konsolidacyjna dr. 52.75 52.50 
Konwersyjna 59.75 59,50 
Bank Polski 101.00 100.00 


Tendencja niejednolita. 
GIEŁDA ZBOŻOWA 


Żyto I gat. 27.00 — 27.36 
Żyto 2 gat. 26.75 — 27.00 
Pszenica 30.75 — 31.00 
Pszenica zbierana 30.00 — 36.25 
Owies 29.09 —- 2.1.25 
Mąka pszenna raz. 37.50 — 38.50 
Mąka żytnia 70 pr. 36.00 

Mąka żytnią 82 pr. 34.00 

Mąka raz. 95 proc. 31.00 

Otręby żytnie 18,50 — 18.75 
Otręby pszenne 16.75 — 17.00 
Otręby pszenne gr. 17.25 — 17.50 
Wyka 25.50 — 27.50 
Peluszka 24,50 — 26.00 
Makuch Iniany 22.00 — 23.00 


Makuch rzepakowy 17.00 — 18.00 


Soya 25.50 — 26.50 


Groch Victoria 26.50 — 29.50 
Groch polny 27.00 — 28.00 
Łubin niebieski 18.50 — 17.50 
Łubin żółty 17.00 — 18.00 
Fasola biała 38.00 — 359.00 
Gryka 31.00 — 32.00 
Kasza gryczana 57.00 — 58.00 
Ziemniaki 7.25 — 7.50 


Tendencja spokojna, 
NOTOWANIA BAWEŁNY 

NOWY - JORK, 6.7. 

Z powodu święta — giełda nieczya- 


na. — 

LIVERPOOL, Zamknięcie z dn. 6,7: 

Lipiec 6.88, październik 6,63, gru- 
dzień 6.61, styczeń 6.61, marzec 6.61, 
maj 6.64. 

Ashmonuni: sierpień 14.60, paździer- 
nik 14.17, grudzień 14.07, luty 14.11, 
kwiecień 14.21. 


k zysków (oałs'a 
Znany światowy koncern Coats'a 
w swym sprawozdaniu ogłasza Czy- 
sty zysk za r. 1936 w wysokości 
około 1.800.000 funtów szterlingów. 
Koncern ten dysponuje kapitalem 
20 milionów funtów i posiada naj- 
większe na Świecie zakłady, produ- 
kujące przędzę bawełnianą oraz 
znane włóczki do szycia. 

Wydatny spadek czystego zysku 
fabryk tego koncernu spowadowa- 
ny został w pierwszym rzędzie re 
dukcja zbytu na rysku hiszpańskim 
i spadkiem zapotrzebowania w Sta- 

Y nach Zjednoczonych 
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Śmierć kupca wskutek wścieklizny 


Osoby pokąsane przez psy, winny natychmiast zgłosić się 


Duże wraźerie wywarła w Ło 
dzi wiadomość ..Głosu Poran- 
nego“ o wypadku zapadnięcia 
na wścieklizmę, którego ofiarą 


padł kupiec łódzki 36-letni 
Mordka REGENBAUM (Rzgow 
ska 9). 


Jak podawaliśmy Regenbaum 
został przed siedmiu tygodnia- 
mi pogryziony przez wściekłe- 
so, jak się okazało, psa i w so- 
bote, będąc na letnisku w Pod- 
dębiu dosłał ataku wścieklizny. 
Regenbauma przewieziono do 
szpitala dla umysłowo chorych 
w Kochanówku. 

Dowiadujemy się obecnie, że 
jak to lekarze w całą pewnością 
przewidywali, REGENBAUM 
WCZOBAJSZEJ NOCY ZMARŁ 
WŚRÓD STRASZNYCH  MĘ- 
CZARNI Przeprowadzone w 
szpitalu w Kochanówku bada- 
nia kliniczne potwierdziły, że 
śmierć nastąpiła wskutek wście 
klizny. 

Powiadomione o tym wypad- 
bu władze sanitarne w Łodzi 
przeprowadziły wczoraj docho- 
dzenie. Ustalono, że Regenbaum 
pokąsany mosiał przez psa w 
składzie materiałów budowla- 
nych swego brała Jojne RE- 
GENBAUMA, przy ul. Piotrkow 
skiej 176. J. Regenbaum posia- 
da kilka psów, m in. psa swe- 
go tragicznie zmarłego brata. — 
Zwierzę to niedawno  zdechło, 
jak się okazuje, wskutek zapad 
nięcia na wściekliznę, 

Wobec tego psy Jojne Regen- 
bauma zostały skierowane do 
miejskiego lekarza weterynarii, 
celem stwierdzenia, czy przy- 
padkiem one nie są również cho 
re. Poza tym zbadane zostaną 
wszystkie psy okolicznych miesz 
kańiców. 7 

W związku z naszą wiado- 
mością o strasznym wypadku, 
do miejskich dozorów sanitar- 
nych zgłosił się wczoraj szereg 
osóh, które ostatnio zostały po- 
kąsane przez psy. Osoby te, bę- 
dąc pod wrażeniem wypadku 
Regenbauma, prosiły e zaapłiko 
wanie im zastrzyku przeciw 
wściekliźnie. 

M. im. zgłosił się krewny tra- 
gicznie zmarłego Regenbauma. 
Nocował on w,swoim czasie w 
jednym łóżku ze zmarłym, 
więc z przerażeniem myśli o 
tym, iż mógł się zarazić. Krew- 
nemu Regenbauma zaapłikowa 
no zastrzyk i dla pewności po- 
lecono mu przez 20 dni z rzędu 
zgłaszać się po dalsze zastrzyki. 


dozorów sanitarnych 


Miejskie władze sanitarne 
przedsięwzięły energiczne kroki 
w kierumku zapobieżenia ew. 
szerzeniu się strasznej zarazy 
wścieklizny. 

W. tym celu oddział sanitarny 
zarządu *uiejskiego apeluje za 
naszym pośrednictwem do 
mieszkańców miasta, by każda 
osoba. która w ostatnich eza- 
sach została pogryzieona przez 
psa i doznała choćby drobnej 
tyłko rany, zgłosiła się niezwło 
„cznie do odnośnego dozoru sa- 
nitarnego: a mianowicie: za- 
mieszkali na terenie komisaria- 
tów policji TI i III do I dozoru 
(Dworska 10), z terenu komisa- 
riatów V, VIII i IX do II dozo- 
ru samitarnego (Przejazd 86). z 
terenu kom. I, IV i VI do III 
dozoru sanitarnego (Żeromskie 
go 4). z terenu VII. X i XII do- 
zoru sanitarnego (Kopernika 
19) i z terenu XI, XIII i XIV ko- 
misariatów do V dozoru sanitar 
nego (Lubelska 7). 

Niezamożnym  zaaplikowane 
zostaną bezpłatnie zastrzyki 
przeciw wściekliźnie, członkowie 
ubezpieczalni społecznej będa 
kierowani do odnośnego zakła- 
du ubezpieczalmi. Jednak wszy- 
scy bez wyjątku muszą się reje- 
strować w odnośnym  dozorze 
sanitarnym 

Poza tym władze sanitarne 
wydały zarządzenie przypomi- 
nające lekarzom ò obowiązkach 
zgłaszania do oddziału sanitar- 
nego każdego wypadku pokąsa- 
nia przez psa. Gdy osoba poką- 


gryzł, przede wszystkim zosta- 
nie zbadane to zwierzę, celem 
stwierdzenia, czy nie jest chore 
na wściekliznę, W wypadku gdy 
pies jest nieznany, natychmiast 
ofiara pogryzenia poddana z0- 
stanie szczepieniw  pasteurow- 
skiemu. 

Poza tym wydano jesz- 
cze cały szereg innych zarzą- 
dzeń w kierunku zapobieżenia 
szerzemiu się wścieklizny. — 
W szczególności z całą bez- 
względnością będą wyłapywane 
wałęsające się po ulicach psy. 

Godzi się, zaznaczyć, iż na te- 
renie Łodzi wypadek z Regen- 
bawmem jest pierwszym od kil- 
ku lat zanołowanym przypad- 
kiem zapadnięcia człowieka na 
wściekliznę. Natomiast w powie 
cie łódzkim i na terenie woje- 
wództwa łódzkiego przed ro- 
kiem zanotowane cztery takie 
wypadki. 

W dniu wczorajszym odbył 
się pogrzeh tragicznie zmarłego 
Mordki Regenbauma ze szpitala 
w Rochanówku na cmentarz ży 
dowski. 

* 


Wczoruj na stację miejskiego 
pogotowia ratunkowego zgłosi- 
ły się dwie ofiary pogryzienia 
przez psy: 9-letni Daniel Urba- 
niak (Zduńska 11) oraz 46-letni 
Ch. Makowski (Brzezińska 16). 
który został pogryziony przed 
domem przy ulicy Wołborskiej 
|. Lekarz pogotowia po udzie- 
leniu ofiarom pogryzienia pierw 
| szej pomocy, skierował je do od 


sana wskaże psa, który ją po- | nośnych dozorów sanitarnych. 


Dzisiaj winny się zgłosić pozostałe osoby, którym przyznane 
zostały kwoty z ofiar czytelników „Głosu Porannego" 


W sobotę i w poniedziałek w 
godzinach  przedpołudniowych 
odbywała się w lokalu „Głosu 
Porannego“ wypłata zapomóś 
! pogorzeleom strasznego pożaru 
na Bałutach, zgodnie z uchwałą 
komisji, pod egidą p. Prezyden- 
ta miasta Mikołaja Godlewskie- 
go z funduszów, zaofłarowa- 
nych przez czytelników „Głosu 
Porannego“. 


Dotychczas wypłacono 19 ro- 
dzinom zapomogi na mieszka- 
nie w łącznej sumie zł. 2.160, o- 


Z Liskowa 


Brać dziennikarska na uroczystościach w obecności 
Marszałka Śmigłego-Rydza 


W niedziele na zaproszenie 
nrzędi wojewódzkiego, z inicja 
tywy p. naczelnika dr. Wrony, 
udała się do Liskowa na zam- 
knięcie wystawy „Praca i kul-- 
tura wsi“ wycieczka  redaklto- 
rów naczelnych pism łódzkich, 
prowadzoma przez referenta pra 
sowego województwa p. Wojtyń 
skiego. 

W przepiękny ranek upalne- 
go lipcowego dnia wycieczka w 
trzech aulach osobowych po- 
mknęła przez Zgierz, Ozorków, 
Uniejów do Liskowa. We wzo- 
rowej wsi umy. Autami, auto- 
bursami, zwykłymi wozami, a na 
wet rowerami i na piechotę, 
przybywały tu olbrzymie tłumy 
z bliższych i dalszych okolic, a- 
hy ujrzeć defiładę przed Naczel 
nym Wodzem i zamanifestować 
serdeczną ofiarność ludu dia ar 
mii. 

Przed boiskiem sportowym., 
gdzie wystawiono piękny ołtarz 
polowy. ogromny tłok. Żandar- 
„meria i policja z trudem utrzy- 


mują porządek. wspomagane 
dzielnie przez strażaków, któ- 
rzy zjechali się z terenu omal ca 
łego województwa. Przedostaje - 
my się ną boisko, Przede wszyst 
kim rzuca się w oczy długi 
sznur nowiutkich karabinów 
maszynowych oraz bateria hau- 
bic, które złożone zostaną w 
darze armii na ręce Marszałka 
Smigłego - Rydza. Przed każdą 
grupą broni gromadzą się przed 
stawiciele samorządów i orga- 
nizacji, które złożą swe ofiary. 

Po chwili witamy się już z da 
wódeą korpusu gen. Langnerem 
i prezydentem Godlewskim, cze 
kającymi w tłumie dygnitarzy 
na przyjazd dostojnych gości-— 
Gen. Langner jest w wyjątkowo 
pogodnym humorze, sypie do- 
wcipami i docinkami jak z rę- 
kawa i widocznie czuje się dô- 
skonale wśród „szeżekaczy na- 
rodu“, jak nas nazwał z uśmie- 
chem. 

Czekamwv 

Około godz. 11 dalekie okray- 


raz 2 rodzinom zapomogi na za | fawicz 


kup warsztatów i narzędzi pra- 
cy w łącznej sumie zł. 350. 
Frzyznane dotychczas zapo- 
mogi, a w oznaczonym czasie 
przez poszkodowanych nie przy 
jęte, wypłacone będą jutro, w 
Środę, 7 lipen, w administracji 
| «Głosu Porannego“ (Piotrkan- 
|ska 70) między godz. 10 a 12 w 
południe. Po odbiór przyzna- 
nych zapomóg winny się zgło-- 
sić następujące osoby: Wiernik 
Majlech, Sender Leja. Żarski 
Zelig, Cynamon Dwojra, fize- 


ki „Niech żyje“ zwiastują przy- | szewski 


Teatr, muzyka i radio 


TEATR W PARKU STASZICA 

Dziś i codziennie o godz. 21-ej farsa 
Feydeau „Dudek“. Brawa przy otwar- 
tej kurtynie zbierają wykonawcy z p. 
Chojnacką, Gosławską, Łęcką, Skrzy- 
dłowskg, Tymowską, Hierowskim, Kon 
dratem, Winawerem i Szletyńskim na 
czele. 


TEATR PRZY UL. PIOTRKOWSKIEJ 
Nr. 94. 


Stale zapełniona widownia jest naj- 
lepszym dowodem powodzenia, jakie 
zdobyła starowarszawska farsa Do- 
brzańskiego „Żołnierz królowej Mada- 
gaskaru* w przeróbce Juliana Tuwi- 
ma w wykonaniu pp.: Mrozińskiego, 
Ankwicz, Dąbrowskiej, Dunajewskiej. 
Połomskiej, Sykulskiej, Modrzeńskie- 
go, Gurynowicza, Korwina i reżysera 
sztuki K. Tatarkiewicza. 


„Żołnierz królowej Madagaskaru“ 
grany jest codziennie o godz. 21l-ej. 


„SCALA“ 

Znakomita artystka żydowska Ida 
Kamińska, która zajmuje dziś czoło- 
we micjsce w teatrze żydowskim, wy- 
stępuje w teatrze „Scala“ w najnow- 
szej sztuce „Tajemnica lekarska" pió- 
ra Wł, Fodora. 

Sztuka ta o ciekawej treści zdobyła 
sobie w Łodzi powodzenie. 


DZIS ORATORIUM „SAMSON“ 
W HELENOWIE 

Dziś o godz. Ż1-ej wykonane będzie 
w Helenowie przez Tow. muz. „Hazo- 
mir“, oratorium Haendla „Samson“ z 
udziałem chórów „Hazomiru* i orkie- 
stry filharmonicznej pod batutą prot. 
I. Zaksa. Warlo wspomnieć, że pamię- 
dzy solistami występują: znany nlt z 
Warszawy PF. lzygrymówna i Adam 
Eiman, fenomenalny bas opery war- 
szawskiej. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (261) i DROTTWICH (1500) 
20.30 Recital skrzypcowy (Drobne u- 

twory), 

LONDYN (342) 

21.00 Symfonia C-moll Mendelssohna 
WALES (373) 

21.10 Symfonia „Z Nowego Swiata” — 

Dworzaka 

BRUKSELA (484) 
20.00 Wstęp do 8 aktu „Tristana i Izol- 


Fraiej,  Szlezyngier 
Szmulj, Rozenłaro  Beriamhn. 
Kajman Pesa, Jankielewicz Mo 
szek, Nowotny Dawid, Pletman 
Abram, Wajsman Liba i Such- 
man Icek. 

Po rozdaniu tych zapomóg, 
zapadnie decyzja komisji co do 
przeznaczeni reszty zebranych 
sum oraz zamknięta zostanie 
zainicjowana przez „Głos Po- 
ranny“, a tak świetnym płonem 
uwieńezona zbiórka wśród czy- 
telników. 


wygłosił następujące 


jazd Naczelnego Wodza. Trąb- | przemówienie. 


ka wzywa slrażaków do ordyn- 
ku; przed ołtarzem ustawiają 


Panie Marszałku! , 
„Mam honor jako kierownik 


się frontem kompanie piecho- | Zjedn. zakł. Scheiblera i Groh- 


ty, a pocziy szłandarowe związ- į mana 
grupują się |rzecz Funduszu Obrony Narto- 
fotelem. : dowej 7 karabinów  maszyno- 


ków i organizacji 
wokół ołtarza, Nad 
przeznaczońym dla Marszałka 
Śmigłego - Rydza, dla ochrony 
od piekących promieni słonecz- 
nych, ustawiono baldachim, a 
straż honorową przy nim objęli 
byli legioniści w mundurach. 


Wreszcie zjawia się Naczelny 
Wódz, witany entuzjastycznymi 
niemilknącymi wiwatami tlu- 
mu, w otoczeniu p. premiera 
Sławoj - $kładkowskiego, mini- 
strów Ulrychą i Poniatowskie- 
go oraz generalicji, prowadzo- 
ny przez p. wojewodę Hauke - 
Nowaka, gospodarza uroczystoś 
cl, 


Po nabożeństwie i przemówie 
niach, e Których donosiliśmy 
wczoraj, Naczelny Wódz prze- 
szedł przed frontem karabinów 
maszynowych i dział, wysłuchu 
jąc raportów poszczególnych 
grup ofiarodawców na rzecz ar 
mii. <-— Dar Łodzi zaraportował 
nącz. Kalinowski. Gen. Maci- 


prosić o przyjęcie na 


wych jako równowartość zło- 
tych 40.000 

Zarazem melduję, iż wszyscy 
pracownicy Zjedn zakładów w 
liczbie 8.000 opodatkowali się 
od maja r. b. i do października 
zbiorą fumdusz na zakup dal- 
szych trzech karabinów maszy- 
nowych. 

Wreszcie jako prezes izby 
przemysłowo - handlowej w Ło- 
dzi melduję. że wpłaciłem z fun 
duszów izby 50 tysięcy zł. na 
zakup sprzętu lotniczego, który 
zostanie później dostarczony. 

Gen. Maciszewskiemu podzię 
kowali za tę ofiarność Marsza- 
łek Śmigły-Rydz, premier Skład 
kowski oraz wiceminister spraw 
wojskowych aen Litwinowiez. 


Defilada. Za wspaniale masze 
rującymi oddziałami wojska u- 
kazują się nie mniej dziarskie 
oddziały przysposobienia woj- 
skowego oraz oddziały b. legio- 


| dy" Wagnera, Koncert fortepianowy 
G-dur Mendelssohna i Symfonia — 
Schumana 
PRAGA (470) 
20.25 „Moja ojezyzna“ — poemat sym 
loniczny Smetany 
PARYŻ (1648) 
20,30 „Boccaccio” — operetku Suppe 
By == 


STRASSBURG (349) 
20,30 „Wenecja* — operetka Richepi- 
na. — 


BERLIN (356) 
21.10 Symfonia „Z Nowego Świala” — 
Dworzaka 


SZTUTGARY (523) 
00,00 Chór kozaków dońskich. Kon- 
cert fortepianowy G-mol Rachmani= 
nowa, Tańce połowieckie Borodina 


BUKARESZT (365) 
20.50 „Romeo i Julia* Berlioza, Kon- 
cert wiolonczelowy Saint  Saensa I 
„Iberia* Debussy'ego 


DZISIEJSZY PROGRAM 
RADIOWY 
6.18 Gimnastyka i muzyka z płył. 
132.25 Koncert orkiestry wojskowej 
13.556 Koncert symfoniczny (płyty). 
15.00 „Kwadrans dla pesymistów“ 
15.20 Muzyka sałonowa (płyty), 
3600 „Czym jest twój tatuś?* — „P 
lotem linii lotniczych“ — audycja dla 
dzieci. 
16.20 Polscy revellersi (płyty). 
16.45 „O najdziwniejszej puszczy w 
Polsce“ — felieton. 
17.00 „W staletnią rocznicę urodzin 
Włudysława Żeleńskiego". 
17.560 Pogadanka turystyczna. 

18.00 Przegląd aktaalności finanso- 
wc - gospodarczych, 
18.10 Pogadanka 
"adiowej, 
18.24 
płyty). 

18.50 Pogadanka aktualna. 

19.00 „Medycy i ich chorzy" — we 
sały dialog. 

19.15 Audycja z cyklu 
bieelhovenn* (płyty). 
| 19.50 „Urlop wypoczynkowy 
|sportowy* — pogadanka, 
| 20,00 Muzyka lekka i taneczna, 


łódzkiej rodzinę 


Melodie polskiega żołnierza 


„Symfonię 


czy 


20.15 „Na urlop" — pogadanka. 

21.46 „Wielki świat Capowie" Jane 
Lama — recytacje, 

22,00 Pieśni węgierskie w wyk, Be 
la Csoka 

22.30 Czar nocy księżycowej ( 

23.00 Muzyka taneczna (płyty): 


Zn 


' Złodzieje grasują 


| na przystanku 
na Bałuckim Rynku 


Na gorącym uczynku kradzieży 
policja aresztowała Jana Kulińskieś 
ge (Inflandcka 7), który na przy 
stanku tramwajowym na Bałuckim 
Rynku skradł zegarek z dewizką % 
kieszeni Alfonsowi Osmumlskiemm 
(Wawelska 34). «w 

W tym samyrć mniej więcej cza- 
sie na Bałuckim Rynku na przy- 
stanku tramwajowym skradziono 
portmonetkę z pieniędzmi (okoła 
100 zł) Józefowi Okupskiemu 
(Tramwajowa 18). W tym wypadku 
sprawca wraz z łupem zdołał zbiec. 

| Poszukuje go policja. 


Yi Z ORA 


nistów, POW, srzełców, soko« 
łów, organizacje i stowarzyszeł 
nia. Szczególnie serdeczny w 
śmiech wywołał na twarzy Naŭ 
czelnego Wodza widok małychy 
może 6-letnich brzdąców. defilq 
jących na końcu oddziału har 
cerzy z promiennym wzrokiem, 
utkwionym w Marszałka. 


Obiad w gmachu sierocińc 
w Liskowie upłynął w wyjątko- 
wo serdecznym nastroju, a jego 
punktem kulminacyjnym było 
przemówienie p. Marszałka w 
odpowiedzi ma mowę księdza 
Blizińskiego 

Po obejrzeniu zawodów spor- 
lowych, dostojni goście opuścili 
Lisków, a za nimi zaczęły się 
rozjeżdżać olbrzymie tłumy goś 
ci. Ruszyła tež į nasza wyciecz- 
ka prasowa, syta wrażeń i pełna 
uznania dła p. naczelnika dr. 
Wrony i p. Wojtyńskiego za 
serdeczną a troskliwą opiekę 
rad bracią dziennikarską. 

Na zakończenie niech mi wal 
no będzie podziękować zaene- 
mu burmistrzowi  Uniejowg, 
który po drodze tak serdecznie 
gościł w swym miłym miastecz 
ku dziennikarzy łódzkich. 

E. Kr. 


6.VII— „GŁDS PORKNNY” ad 1937 


A BALSAMICZNA 


I GASECKIEGO 


(Z KOGUTKIEM) 


GEPIM 


usuwa ból, pieczenie, 
nabrzmienie nóg, zmiękcza 
odciski, które po tej kąpieli 
dają się usunąć nawet 
paznokcłem. Przepis 
ożycia na opakowaniu. 


Czystość I higiena 


to zdrowie! 


Cyklinowanie, drutowanie i tm. 
terowanie posadzek, czyszcze” 
nie wystaw i okien, sprzątanie 
bfur i pokoi, odkurzanie elek- 
troluxem. Reperacje linoleum. 
Pakowanie okien i drzwi. 


J. HUPERT i S-ka 


Piotrkowska 44, 
tel. 202-14. 
gęsi kĘ: GOD — FZSE==PR| 


Do akt. Nr. Km. 208 | 37 
OBWIESZCZENIE 


Komornik Sądu Grodzkiego w Bo- 
dzi rewiru 12-go, Stanisław Gasiński 
zamieszkaly w Łodzi, przy ul. 

Legionów 63 
na zasadzie art. 602 K, P. C. ogła- 
sza, że w dn, 12 lipca 1937 r. 
o g- 11 w Łodzi, Śródmiejska 49 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości a mianowicie: 


mebli 
oszacowanych na łączną sumę 
zł. 770— 
które można oglądać w dniu licytacji 


w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 
Łódź, dnia 17 czerwca 1937 r. 
Komornik (—) St. Gasiński 
Sprawa F-my „Kątna* 
p-ko H. Faingoldowi 


»—— NA p 
Do akt Nr. Km. 806/36—VI 


OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi, rew. 6-go, zamieszkały w Łodzi, 
przy ulicy Źwirki 26 
na zasadzie art. 602 K.P; C. ogłasza 
że wdniu 12 lipca 1937 r. o godz. 11 
w lym term. w Łodzi, przy ulicy 
Pomorskiej 5 u Józefa Fuksa 
odbędzie się publiczna lieytacja ru- 
chomości a ak ines 
mebli, 2-ch foteli i maszyny do pi- 
sania 
oszacowanych o: łączną sumę 
zł. 
które oglądać można w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 
Łódź, dnia 25 czerwca 1937 r. 
Komornik: (—) K. SOBOLEWSKI. 


a a —— mA M 


Dr. Szreiker 


CHIRURG 
telef. 


Naraśowicza 9, 1229s 
wznowił przyjęcia 


godz. przyj. 2—53, 5—7 wiecz. 


CORSO 


Początek o g. 4 pp, w soboty, 
niedziele i święta o godz. 12. 


Keny od 50 gr. 


Sala należycie wentylowana 


LODY 


wyborowe w 10 gatunkach 


porcja 35 groszy 


wraz z wodą sodową i waflem czekoladowym. 


Śniadania i kolacje jarskie 
zł. 11.10 wraz z obsługą 


poleca 


Cukiernia „zZródłeo” 
Przejazd 1. tel. 209-87 


Do akt. Nr. Km. 665 | 37 | IA 
OBWIESZCZENIE 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru 2-go, zamieszkały w Łodzi, 
przy ul. Kilińskiego 114 
na zasadzie art. 602 K. P, C. ogłasza 


Nr._18% 


KUPUJESZ 
ZOROWIE! 


"40-1: DOŚWIADCZENIE FACHOWE, 
S NOWOCZEŚNIE URZĄDZONYCH FABRYK 
(PATENT AMER. DR.BALOGA Na.1959701111 


dostosowanego do potrzeb szkolnych IGKAIUE o po- 


że w dniu 9 lipca 1937 r. o godz. 12|wierzchni użytkowej 1500 m. kw. Pożądana dzielnica od 


w Łodzi przy ul. 
Piotrkowskiej 220 


odbędzie się publiczna licytacja ru- | NYNNSUNEWNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNWCNNNNNNCNNNNNNKCZKNNNNA 


jt mości a mianowicie: 
$bkarki, 2-ch pras, 2-ch wiertarek, | 
motorka, maszyny do krajania żelaza 
oszacowanych na łączną sumę 


które można oglądać w dnin licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 
Łódź, dn. 24 ezerwca 1937 r. 
Komornik: (—) Aniserewicz | 
Sprawa lcka Szulima, Abrama Icka 
i Mojżesza Londonów 
p-ko M. Zundinerowi i innym 


EE PPTP TEDA 
NOWE FORMULARZE 


wykazy z dokonanych tran- 


zakcyj dla 
IZBY SKARBOWEJ 


Drukarnia 


A. J. OSTROWSKI S-cy 
PIOTRKOWSKA 55. 


Dr. med. 


E Wołkowyski 


Spec. chorób wenerycznych, 
seksualnych i skórnych 


Cegielniana 11, tel. 236-02 


rgyjmuje od 8—12, 4—9 w. 
w nłede. i święta od 9 do 1 po poł 


-= 


-- —— — — 


Dr. med. 


Sata EIDErOWA 


przeprowadziła się na 


Piłsudskiego 61 


Telef. 107-20 
Dr. med. 


L. NITECKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i moczopłciowych 


Nawrot 32, front I piętro 
telefon 213-18. 


przyjm. od 8—9.30 rano i od 5.30—9 w. 
W niedz. i święta od 9-12 w poł. 


| 
| 


em 
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GABINET ROENTGENOWSKI 


D-ra Szymona 
przy 


OLDRYNGA 
jest w dalszym ciągu czynny 


ul. Gego Sierpnia 7, tel. 127-64 
pod kierun 


D-ra Edmunda Kuniga 


(Prześwietlenia i zdjęcia na żądanie 
w mieszkaniu chorych) 


Dziś premiera 


Milan Dubarry 


Zawadzkiej do Narutowicza. Łaskawe of. sub. „Gimnazjum * 


Obwieszczenie © licyłacji 


W myśl $ 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25.VL.1932 r. (Dz. 
U. R. P. Nr. 62 poz. 580) 12 Urząd Skarbowy w: Łodzi podaje do ogólnej wia- 
domości, że w dniu 9 lipca 1937 r. o godz. 10 — 16-ej w lokalu Składnicy 
Skarbowej w Łodzi, przy ul. Kilińskiego 88 celem uregulowania należności 
Skarbu Państwa i obcych wierzycieli odbędzie się sprzedaż niżej wyszcze- 
gólnionych ruchomości: 
surowiec wigoniowy i zł. 4.000.— 
mąka kartoflana, guma zł 1.970.— 
dekstryna, czerń drukarska 500 kg. zł. 1.900.— 
Zajęte przedmioty można ogłądać w dnin 9.VII.1937 r. od godz. 10-ej 
do 16-ej w miejscu wyżej wskazanym. 


1859 kg. 
25 worków 


Za Naczelnika Urzędu: 
) B. WALCZAK 
Kierownik dz. egzekncyjn. 


| Ogłoszenia drobne | 


| a 


PETERA AAC o Wg 1 71. TURKOM | CKKZWNNANNNTKZNKONO"INZJKNNNN CNK ZK A 
JĄ Kanta i wychowanie GAJ] |  Posady iR 
raw. O S E SRC) EC OJ DAT >. OE ET, WEEWIO ES T RECZNA. 
ANGIELSKIEGO i niemieckie- | FIELĘGNIARKA z dobrymi świa 
go wyuczam w bardzo krótkim dectwami poszukuje posady przy 
czasie. Kryszek, Pomorska 15. ckorej lub przy starszej osobie na 
Tel. 171-28. Zastać można od miejscu iub na wyjazd. Oferty sub 
1.30 — 3. Lekcja 1 zł. 15—3 | „Uczciwa”. 


B Uzdrowiska KWIZYTORZ 


ARWIZYTORZY-KI do nowego 
popłatnego artykułu poszukiwani. 

GLOWNO. Pensjorat „Wiktoria” 

pod zarząden: R. Konarskiej, poło 


Poraz pierwszy w Łodzi. Zgłosze- 
tia: Śródmiejska 7-31, 10 — 14, 
16 — 19. 

żony w pięknym 8-morgowym par 

ku, czynny. Zgłoszenia na miejscu EB 

willa p. Pokorowskiego, lub w Ło pzez] | 


PTE 

gd Różne 

dzi. Piotrkowska 120, m. 41, tel | CZYSZCZENIE tapet, ścian, sufi 

108-90, w gudz. do 10,80 i od 3 — 5 |tćw suchym. sposobem. Wiadomość 
"Od dni $ = +. | Mała 2, róg 6-go Sierpnia, sklep 

pe peł. Od dnia 8 lipca wiadomość. 1,798 AT 

ziaź Osmiólnizna 61. oa BIS—20 | Wawak lub tel. 234-04, 


DNIA 3 B. M. między 10,30 — ii 
KOLONIE letnie w Krynicy. Zjedn | zgubiono w tramwaju Łódź — 
Akademików Syjon „Lamatarah” | Zgierz teczkę z różnymi papierami, 
Komfortowy pensjonat, blisko sta | bez wartości dla znalazcy, który 
cji, łazienek i deptaka, Wikt pięcio | proszony jest zadzwonić: tel. 113-20 
razowy. Pobyt dwutygodniowy zł |i ewent. zwrócić za wynagrodze- 
60.—, ezterotygodniowy zł. 120.—. | niem. 

Tuformacje, prospekty: Krynica, | — 
willa „Akacja? za dołączeniem | 7 AGUPIONO weksel na złotych 
znaczka pocztowego 25 gr. stc, płatny 19 lipca 1937 r. w Ot 
wecku z wystawienia Maria Choj 
nowska i Antoni Bujalski, na zlece- 
nie A. Kohn, Warszawa, z żyrem 


ane 


| ad 


573—2 


z a e A A a 


KOLUMNA. Absolwent gimnazjum 


państwowego im. M. Kopernika Federman i Jerozolimski.  Niniej 
udziela lekcji matematyki i fizyki. | szy weksel unieważniamy. Firma 


Willa Peterzajla, Parkowa 3. 
o RZE 
Wielki podwójny program! 


Federman i Jerozolimski. 


ii Kupno i sprzedaż. E 


ŁOIDACH 
PIECZENIE GOLE 
PKV i MAŚĆ 


czo 


A W KAŻDEJ ADTECE 


"Do ważyci 


od najmniejszej ilości dostarcza 
B. Rubinek, Południowa 39, 
skład Nr. 43, tel. 148-05 
Punktualna dostawa do mie- 
szkań prywatnych. 


PRACA” 


Kursy Zawodowe Żańskie przy 
Tow. Szerzenia Pracy Zawodowej 
wśród Kobiet Żyd. 
Wólczańska 21, tel. 167-15 
przyjmuje zapisy na nast. działy: 
1. Sztuka stosowana - hafciar: 
stwo. 
2. Krawiectwo damskie - Krój. 
3. Gorseciarstwo - krój. 
4. Modniarstwo - kapelusze. 
5. Bieliźniarstwo - krój. 
6. Qndulacja. 
7. Manicure. 
Sekretarjat czynny w g. od 3— 23 
i 15 — 19. 
200000000000002009092006% 


UNIEWAŻNIAM — przywłaszczony 
przez H. Borensteina i Luzera Fryd 
cana weksel ra zł. 100.—, pł. 10.11 
1937 r. z wystawienia Markusa 
Trauba, Zakątna 15, zlecenie „Do- 
brcpol', żyrant L. Gitein. Sprawę 
kieruję na drogę sądową. U. Hersz 
kowicz, Łódź, Piotrkowska 78. 
ZGUBIONO torebkę damską zawie 
rającą różne dokumenty, między im 
nymi legitymację Ubezpieczalni Spo 
łecznej i Fundnszu Pracy. Łaskawy 
znalazca zechce zwrócić pod ndre 
sem 28 p Strz. Kaniowskich 51. 
Ferenc Zofia. 


ONERAĆ WIEZIE DIE A 


ALBUM wartościowych marek $- 
nic do sprzedania. Oferty sub „P, 
W.” do admin. „Głosu”, Piotrkow- 

000—3 


ska 70. 


TZOREM EFEZ KZT KT NCÓOEWZP da. 1 


Lokale 


PÓKÓJ wzgl. pokój z kuchnią 
z wygodami, telefonem do od- 
dania Andrseja 31, pr. of. m. 9 
od 10—1 i 8—6. 604—2 
DO WYNAJĘCIA 2 pokoje z ku- 
chnią, z wszelkimi wygodami, z bal- 
konem, słoneczna strona, II piętro 
craz sklep z pokojem i kuchnią, 


— 


POKÓJ kuchnią oraz sklep de 
wynajęcia. Gdańska 97, róg Andrze 
ja. Dozorca wskaże. 


iekło Chin 


i chłodzona. w roli głównej: Dolores Del Rio jako królewska taworyta w roli głównej: Pat Obrien, Josephine Hutchinson 
Z r s a = - 
= f Dziś premiera Miłość, intryga, zazdrość za kulisami potężnej opery _ Dziś premiera 


ETROPOLITAN 


TENET NT z PE: : 3 ; sni iwiększego bary* 
Arie nieśmiertelnych oper: Cyrulik Sewilski, Cavaleria Rasticana, Carmen, Pajace, Faust, śpiewane przez najwię g M 
tona świata LAWRENCE'A TIBBETTA. », Następny program: „MAGNOLIA 
Ceny miejsc: na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. — Ceny miejsc: I m. 1,09, Tm. 90 g. Hlm. 50 g.—Rupony ulgowe 
po 70 gr. Początek seansów o g. 5-ej, w sobotę o godz. 4-ej, w niedziele o g. 2-6". 


j 2 zł; Reklamy tekstem 
Dyłoszenia bez zastrzeżenia miejsca 
50 gr. nekrologi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12 gr. Drobae 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie zł. 1.30 
Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia zaręczynow= ! za 


ślubinowe 12 sł. Ogłb: 
szenia w dodatku niedzielnym „Rewja” (str. 5 szp.) 1 zł Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50%0 drożej 
firm zagr. 100/3. Za ogłoszenia tabelaryczn= lub fantas. dodatk. 50%». 


Osłoszenia dwukolor. o 50%/0 droże 
Za Wydawnictwo: „Głos Poranny — Jan Urbach i S-ka“ Henryk Kronman. 
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E= eromskiego 74/76, tel. 129-88, 


za wiersz milimetrowy l-szpaltowy (strona 3 szpalt): l-sza strona 


miesięczna „Głosu Porannego" ze wszystkiemi ag redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr., 


datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 
w kraju — zł. 6—, zagranicą — zk 9.— 


Prenumerata 


40 groszy; z przesyłką pocztową w 


3ękopłjsów redakcja nie zwraca. 


Redaktor odp. Lucjan Lipiński 


W drukarni własnej Piotrkowska 101 


